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Ubój rytualny, a . p sa
Uchwała komisji sejmowej w sprawie 

wniosku o  zniesienie uboju rytualnego dala 
polskiemu 1 katolickiemu społeczeństwu pol­
ną satysfakcję za dotychczasowe zaniedba­
nia w tej dziedzinie. Na szczególną zaś jego 
wdzięczność zasłużyli sobie ci wszyscy, k tó­
rzy w ten lub inny sposób przyczynili się 
ido należytego postawienia tej sprawy ! do 
przeprowadzenia wniosku przez niepewne 
flukty debat komisyjnych. Myślimy w pierw­
szym rzędzie o p. Prystorow ej. . .

Dyskusja na komisji nad witiOakiem p. 
Prystorowej ma jeszcze inną wartość. Po­
stawiona na wysokim poziomie rzeczowości 
oświetliła wniosek wszechstronnie i obiek­
tyw nie, i — co najważniejsze — rozwiała 
chyba w szystkie zastrzeżenia i wątpliwości, 
które dotąd jeszcze tu i ówdzie utrzymywa­
ły  się w katolickiem społeczeństwie i w szyst­
k ie  kontrargumenty żydów.

KONSTYTUCJA I RELIGJA. — Kontr­
argumenty żydów, a równocześnie wątpli­
wości niektórych kół polskich i katolickich, 
sprowadzały się do dwóch punktów: —  
wniosek p. Prystorowej godzi w podstawy 
religji żydowskiej, i narusza konstytucję . . .  
Obrady komisli doprowadziły do ostateczne­
go wyjaśnienia i ustalenia, że powyższe ar­
gum enty nie mają żadnych podstaw.

Zacznijmy od argumentu drugiego!
W niosek p, Prystorowej byłby niezgod­

ny z konstytucją, mianowicie z zastrzeżoną 
w  niej wolnością sumienia, gdyby ubój ry­
tualny stanowił funkcję religijna. W tym też 
duchu szły wszystkie wyjaśnienia i inter­
wencje żydów. Argument ten jednak nie ma 
żadnego uzasadnienia.

Ubój rytualny nie jest funkcja religijną, 
jak — modlitwa, czytanie Pisma św ., obrzę­
dy żydowskie w Nowy Rok i t. p. Rozstrzy­
gającą rolę odegrały tu wyjaśnienia Ks. dr. 
Trzeciaka, których —  co  również należy 
wziąć pod uwagę — przedstawiciel żydo- 
fitwa. poseł Sommerstein, przemawiając po 
K ł  dr. Trzeciaku, nawet nie próbował kw e­
stionować. Katolicki teolog, św ietny — jak 
wiadomo — znawca Talmudu i żydowskiej 
literatury religijnej, dowiódł, że:

1) przepisy o rytualnym uboju nie są 
przepisami prawa Mojżeszowego, które w tej 
sprawie zawiera tylko najogólniej sformuło­
waną deklarację bez wyszczególnienia spo­
sobów zabijania zwierząt,

2) są zaś tylko przepisami formułowane- 
mi przez rabinów i przepisami Talmudu,

3) nawet Talmud traktuje ubój nie jako 
funkcję religijną, obrzędową, ale jako funk­
cję gospodarczą i .,hygieniczną“,

4) rzezak zaś, dokonywujacy uboju, nie 
ma charakteru sakralnego, jest bowiem pro­
stym rzemieślnikiem, jakkolwiek podczas 
swej funkcji odmawia przepisaną przez tra­
dycję talmudyczną modlitwę.

Skoro takiego postawienia sprawy przez 
Ks. dr. Trzeciaka nie zakwestionował re­
prezentant żydostwa w  swem przemówieniu, 
które w ygłosił po przemówieniu katolickie­
go znawcy Talmudu, pozostaje przyjąć, że 
—_ ubój rytualny nie jest funkcją religijną 
i dlatego nie może być chroniony przez 
konstytucję.

NASZE STANOWISKO. — Sprawozdaw­
ca parlamentarny „Nowego Dziennika" 
twierdzi, że —  losy wniosku p. Prystorowej 
są już przesądzone i że za 2 tygodnie wnio­
sek będzie uchwalony przez polski parla­
ment.

Życzylibyśm y sobie, by tak było, ale nie 
jesteśm y pewni. Nie ulega dla nas najmniej­
szej wątpliwości, że okres dwóch tygodni, 
dzielący nas od obrad Sejmu 1 Senatu nad 
wnioskiem p. Prystorowej, w ykorzystają ży ­
dzi do uchylenia go, albo przynajmniej do 
poczynienia w  nim zasadniczych zmian. Zna­
my żydów zbyt dobrze; wniosek p. P rysto ­
rowej stanie się w najbliższym czasie celem  
najostrzejszych ataków ze strony ży­
dów, i żydzi poruszą w szystkie w Polsce

S. &

I

i w Europie dostępne im czynniki, które 
będzie można do tego celu użyć. Zwracamy 
na to uwagę tych wszystkich w  Polsce, k tó ­
rzy w tym wniosku widzą jedyne rozsądne 
rozwiązanie sprawy.

Ubój rytualny daje żydoetwu monopol 
w dziedzinie rzeźnictwa i handlu bydłem, — 
stwierdził pos. Krukowski!

Ubój rytualny nakłada na chrześcijan 
haracz podatkowy opłacany gminom żydów  
skim w wysokości 70 miljonów zł. rocznie 
—  w yliczył pos. Dudziński.

Ubój rytualny wreszcie — oświadczył lii 
ten sam poseł —  jest „niehigieniczny i an- 1 
tyhumnnitamy‘‘ i co  do tego „zgodna jest  
oplują wszystkich towarzystw opieki nad 
zwierzętami na całym śwlecie".

Spokojnie, rzeczowo i objektywnię są­
dząc, trzeba więc stwierdzić, że za utrzyma­
niem uboju rytualnego nie przemawia nic, 
a wszystkie argumenty przemawiają przeciw.

Od ostatecznego załatwienia tej sprawy 
dzieli nas parę tygodni. Upłyną one niewąt­
pliwie pod znakiem wysiłków żydowskich, 
by do niego nie dopuścić. Ze spokojnem su ­
mieniem, które nam daje świadomość walki 
o  dobrą sprawę, możemy powiedzieć, ie  
społeczeństwo katolickie nie przyjmie inne­
go załatwienia wniosku p. Prystorowej, jak 
tylko to, które mu nadała komisja.

Głos ma teraz Sejm i Senat! Ale i spo­
łeczeństwo! Dlatego trzeba je wezwać do 
szczególnej czujności, zwłaszcza, jeśli się po­
każe, że żydzi próbują wykorzystać pewne 
swoje w pływ y do nacisku na decydujące 
czynniki. W. Z.
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Stanowisko rządu w sprawie uboju rytualnego.

Znowu dwa kościoły w Hiszpanji
pastw ; szumowin.

Madryt (PAT.) W starem mieście uniwer- 
syteckiem Alegla de Kenares, lewicowe żywio­
ły radykalne podpaliły dwa Jiościoly. Ogień 
zniszczył wiele cennych obrazów. Straty są 
znaczne.

Madryt, (PAT.) W wywiadzie prasowym 
Gil Rohles oświadczył, iż stronnictwo jogo bez 
wahania stanie n boku rządu, by zapewnić u- 
trzymanie spokoju publicznego, któremu zagra­
ża front ludowy. Gil Robiłeś dodał, iż nie zamie­
rza zmienić swej taktyki i bodzie nadal unikał 
posługiwania się siłą.

Wpływy tajnej policji
na sadownictwo w Prusach.

Berlin, (PAT.) Z inicjatywy premjera Goe- 
ringa odbyło się wczoraj posiedzenie pruskiej
rady p a ń stw a , na kt.órem minister sprawiedli­
wości Rzeszy, dr. Guertner mówił o „wymia­
rze sprawiedliwości w okresach rewolucji'1. W 
dyskusji uczestniczyli premjer Goeringt dr. 
Frank i Jułjusz Streicher. Szef tajnej policji 
państwowej i przywódca S. S. Himmler przed­
stawił szczegóły organizacji tajnej policji. Po­
siedzenie rady państwa potwierdza wersję o 
dominujących wpływach tajnej policji na sąd ów  
nictwo w Prusach. Charakterystycznem jest 
przytem podkreślenie przez komunikat urzędo­
wy o wspomnianem posiedzeniu, iż chodzi tu o 
„wymiar sprawiedliwości w okresie rewo!u-> 
cyjnym“.

POŻAR FABRYKI KONSERW RYBNYCH.
Królewiec, (PAT.) W nocy na 4 marca 

spłonęła w porcie Pilawa wybudowana jesie- 
nią t .  1935 fabryka konserw z ryb morskich. 
Pastwą płomieni padły wielkie zapasy goto­
wych konserw oraz oliwy, przyczem wybuchy 
zb io rn ik ó w  z oliwą wyw-ołały panikę wśród 
okolicznej ludności.

 OOOOO---------
MIN. BECK WRÓCIŁ Z BELGJI.

Warszawa, 6. III. (P A T ). D z iś  ra n o  po­
wrócił z Brukseli do Warszawy mm. Beck 
wraz z małżonką.

Warszawa, 6. 3. (Telef.) Na posiedzeniu Ko­
misji Administracyjnej Sejmu przed przystąpie­
niem do porządku dziennego .przewodniczący 
korfiisji pos. Duch złożył następujące oświad­
czenie: Wczoraj przy omawianiu sprawy uboju 
rytualnego stwierdziłem, że minister Raczkie- 
wicz oświadczył, iż w tej sprawie rząd nie zaj­
mie żadnego stanowiska. Po zbadaniu sprawy 
okazało się, że zaszło tu nieporozumienie. Mi­
nister Raoakiewiez oświadczając, że w tej upra­
wie nie zajął jeszcze żadnego stanowiska, roz­
mawia! ze mną tylko jako minister spraw we­
wnętrznych. Nieporozumienie wyniknęło stąd, 
że porozumiewając się z sekretarjatem Mini­
sterstwa Spr. Wewn. celem otrzymania, rozmo­
wy z ministrem Raczkiewiezem prosiłem o za­
komunikowanie mi przez ,p. ministra stanowiska 
rząldu w sprawie uboju rytualnego. Sekretarjat. 
ministra nie zakomunikował tego p. ministrowi 
Raczikiewiez-owi a przedstawił tylko, że pragnę 
się widzieć z p. ministrem bez wymienienia ce­
lu mojej wizyty. Nie wiedząc, że sekretarjat 
nie powtórzył mojej rozmowy, rozumiałem, że 
min. Raczkiefwicz zajmuje stanowisko w imie­
niu rządu. Musze stwierdzić. ż° rząd mi nie za­
komunikował jako przewodniczącemu Kc-misji 
Administracyjnej swego stanowiska wobec wnio 
skn p. Prystorowej.

Po tem oświadczaniu p. Dueha..przystąpiono 
do drugiego czytania ustawy o odpowiedzial­
ności służbowej w samorządzie teryterjalnym.

Zjazd rabinów ustali
dalszą taktykę.

Warszawa, <?. m . (Teł.). Spraw ozdanie 
Komisji A dm inistracyjnej z w niosku p. P ry ­

storow ej w sprawie uboju ry tualnego  zna j­
dzie się na posiedzeniu plenarnęm Sejąra 
w przyszłym tygodniu. Przedstaw iciel ży­
dów w Komisji Admin. poseł Som m erstein 
nie zgłosił n a  posiedzeniu czwart-kowem 
w niosku mniejszości o odrzucenie projektu, 
sku tk iem  czego ze w zględów  regulam ino­
wych zgłoszenie tak iego  w niosku podczas 
ob tad  plenarnych jest już niemożliwe.

Rabini oraz przewodniczący gmin żydów  
skich zjadą do W arszawy w  przyszłą 
środę 11 bm. dla omówienia dalszej taktyki.

O rtodoksyjny „D os Jud isze  T o g b la tt“ 
notuje w iadom ość, że w kolach rabinackich 
rozpatryw any je s t p ro jek t, ażeby w dniu, 
gdy sprawa uboju rytualnego znajdzie się na 
plenum Sejmu, zgromadzili się w jednej 
z wielkich synagog warszawskich w szyscy  
rabini J cadycy z całej Polski I złożyli uro­
czystą przysięgę na stwierdzenie tego, że 
ubój rytualny stanowi jedną z podstaw re­
ligji żydowskiej. P rasa żydow ska dość k ry ­
tycznie odnosi się do tego zam ysłu. „Mo­
m ent" zaatakow ał P o lską  P a r tję  S o c ja l, 
w yrzucając jej. że chociaż związana jest 
rzekomo solidarnością, p a rty jn ą  z Bundem  
i Poale Syjon-Praw icą, s tanę ła  w  jednym  
szeregu z an tysem icką praw icą polską. P i­
smo żydow skie zapytuje, czy PP S . pragnie 
odegrać tę sam ą rolę nieszczęsną, k tó rą  
przed trzem a la ty  odegrała niem iecka socjal 
dem okracja. *’■

K ola żydow skie spowodu uchw alenia 
w Komisji Admin. w niosku o zakazie uboju 
ry tualnego  wydało do społeczeństwa żydów  
skiego odezwę, utrzymaną w tonie agresyw­
nej rezygnacji.

Strzały rewolwerowe w Skupczynie.
N1E1UALY ZAMACH NA PREMJERA STOJADINOWICZA.

Białogród, 6. 3. (PAT.) Na dzisłejezem po 
siedzeniu skupszczyny, podczas przemówienia 
premjera Stojadinowicza, deputowany Damjan 
Arnautowicz trzykrotnie wystrzelił z rewolweru 
do mówcy, raniąc jednego z deputowanych. 
Premjer Stojadincwicz Ocalał, Arnautowicza 

aresztowano. Należy on do grupy opozycyjnej 
b. premjera Jefticza.

Białogród, (PAT.) Nieudany zamach na pre- 
injera Stojadinowicza miał przebieg następują­
cy: Sprawca zamachu, deputowany Damian Ar­
nautowicz, znajdował się w chwili gdy premjer 
•rozpoczynał mowę wśród opozycyjnych dzienni­
karzy na galerii. Stamtąd przerywał mówcy 
demonstracyjnemi okrzykami. Sprowadzono go 
na salę w momencie, gdy premjer składał hołd 
regentowi ks. Pawiowi. Arnautowicz C z te ro k ro t 
nie strzelił do premiera, lecz ten zdolal tikry ć 
się za pulpitem. Wszystkie strzały chybiły. 
Dwaj deputowani, którzy rozbroili Arnautowi-

cza, zostali lekko ranni podczas szamotania się 
Arnautowicza odstawiono do prefektury policji. 
Był on kompletnie pijany. Na tem tle powstał-/
przypuszczenia, że był on narzędziem w ręku 
inicjatorów zorganizowanego spisku.

Po wznowieniu posiedzenia deputowani, kor 
pus dyplomatyczny i publiczność zgotowali 
prenijerowf S'tójadi n owi ozowi gorąieą owację. 
Wszystkie ugrupowania, również opozycyjne, 
gratulowały mu ocalenia, potępiając sprawcę ł 
inspiratorów zamachu. Reprezentanta grupy 
Jęft.ieza nic dopuszczono do głosu.

Następnie premjer Stojaclinowicz przystąpi! 
do d a ls z e g o  ciągu exposp w sprawie polityki 
zagranicznej.

Paryż. , PA T. Wybory do izby deputowa­
nych wyznaczono na 2b kwietnia w pierwszym 
terminie, a na 3 maja — wybory ściślejsze.

U I ®
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O  czem  p i u a  
Inni?
Za i  tygoonta m n  znl«ii« m ó j 
rytualny.

P. B. Singer taić opisuje w ..Nowym 
D ałenniku" o b iad y  kom isji Sejm u nad ■wnio­
skiem  o zakazie uboju  ry tualnego ... P rze­
w odniczący, pO$. Duch — pisze u. S inger —

H o n o r — a  s p r a w ie d l iw o ś ć  
s p o łe c z n a .

• deszcze w iększą an ty sem itk ą  — pisze 
p. S inger —  okazała  się p. P rysto row a, nie 
m ów iąc już  o Ks. dr. T rzeciaku. P . Singer 
w ypom ina posfóm rządow ym , że po uchw a­
leniu  p ro jek tu  układali przew odniczącem u 
g ra tu lac je

„nawet ci posłowie, którzy zdobyli manda­
ty swoje dzięki poparciu rebego z Bełza 
i innych cadyków, naiprzykład pos. Zdzi­
sław Stroń ski.

Sm utni wychodzili posłowie i senatoro­
w ie żydowscy, i ten wybrany, i ten tolero­
wany, i ten polecony i ci powołani. Spa­
rzyli się wszyscy, licząc, że komisja weź­
m ie pod uwagę oświadczeni© ks. ŻongtH- 
;łowicza, że rząa w ostatniej chwili żabie 
rze głos, że Aguda nie zostanie pozuefta- 
wiona na lodzie po Mc wiernej służbie. 
Losy projektu są przesądzone Za dwa ty­
godnie projekt ustawy będzie referowany 

' i uchwalony w Sejmie*.

Ubój rytualny a konstytucja:
Lwowska „Chwila14 nie mniej je s t rozgo­

ryczona od „Nowego Dziennika". W szystkim  
wym yśla z wyjątkiem  tylko Ks. Żongołłowi-

„Jedynie — pizze — repreaentant Mi- 
nieteretwa oświaty p. (!) wiceminister 
ksiądz ZougoJłowinz twierdził, że faktycz­
nie ma miejsce narusnenie przepisów kon­
stytucji o wolności wyznania i dlatego

powiedniemu pnzei-edagowan iu, któreby 
zachowało ubój rytualny w granicach od­
powiadających potrzebom ludności żydów 
sklej*.
A le pnzytaeaa ta k ie  opónje referenta 

wpiosku, p. Dudzińskiego, który w  tej spra­
wie oświadczył:

„Oświadczenie ministerstwa wyznań po 
wtarza jedynie twierdzenie rabinów, że 
zniesienie uboju rytualnego narusza kon­
stytucję. Podobnie jak rabini i my mamy 
prawo wypowiadania się w  sprawie kon­
stytucji. Prosaę o uchwalenie projektu usta 
wy z dwiema uzgodnionymi z  posłanką 
Prystorową poprawkami*.

Rozkład obon iramniowago 
aosbpul*.

„Czas“  zam ieszcza bardzo ciekaw y a r ty ­
k u ł o przem ianach w  naszem  życiu politycz 
nem.-. Stw ierdza w ięc naprzód, że obóz rząr 
dow y nie je s t już jednolity , że są w  nim 
ugrupowania lewicowe i praw icow e, że róż­
nice

Oo więcej!
„programowe między poszlozególnemi u- 
grupoiwaniami, które tworzyły dawny B. B. 
W. R., dzil się uwydatniają*.

„T. zw. lewica sanacyjna — pisze 
„Czas* — i t. zw. lewica opozycyjna są, 
naszem  zdaniem , jeśli n ie na najlepszej, 
to  w każdym razie na dobrej drodze do 
dogadania się. Mogłoby im przyjść to tem 
łatw iej, że są to przecież dobrzy znajomi 
z dawnych czasów, którzy dopiero później, 
po 3926 r. zostali rozdzieleni. Dziś wspól­
n e  stanowisko klasowe, pewne zarysowu­
jące się współdziałanie na terenie zawo- 
dowo-klasowym mogłyby daw ne więzy 

: przyjaźni odnowić. Nie twierdzimy, że to 
napowuio nastąpi, stw ierdzam y jednako­
woż, żo możliwość taka istnieje, i że ten­
dencje w  tym kierunku, zarówno po jed­
nej, jak i po drugiej stronie również 
istnieją*.
D alej ,,Czas“ apeluje do „obozu narodo- 

w ego‘‘, (!) by  przeszedł do konsolidow ania 
um iarkow anych żywiołów. W końcu ośw iad­
cza organ konserw atyw ny, że dotychczaso­
w y podział n a  opozycję i sanację m a się ku 
końcowi i dokona się

„nowy podział, podział naturalny na p ra­
w icę  i lewico. Chodzi tylko o to, by po­
dział ten  zoslal dokonany na gruncie no­
w ej konslyłueii z pełuem  zachowaniem 
i wyzyskaniem dorobku moralno-polityoz- 
nego z okresu rządów Józefa P iłsudskie­
go*.
J e s t  to  bardzo znam ienne w ystąpienie.

:"Ooś w  rodzaju — uciekania szczurów  z okrę 
tu , k tó ry  tonie...

Od rozw ażań n ad  honorem  chce dziś 
przejść do spraw y, k tó ra  z pojęciem honoru 
nie je s t bezpośrednio zw iązana, do tyczy  na 
tom iast w ca łe j pełni spraw iedliw ości i mo­
ralności społecznej. Mam na m yśli stosunek 
paustwr, społeczeństw  i pracodaw ców  d<> 
św iata  pracy. T em at ogrom ny i wagi nie­
zm iernej, k tó rego  oczywiście nie sposób omó 
wić w  k ró tk im  artyku le  dziennikarskim , ale 
poruszyć g o  zaw sze m oaita .— i w arto , dia- 
tego w łaśnie, że ciągle je s t ak tu a ln y  i cią­
gle jeszcze — boli i krw aw i.

Jeżeli weźm iem y czasy głośnej na. świat 
cały  encyklik i „R erum  Ttot-nrum". w  k tórej 
wielki Papież Leon NTTf. z ta k  po tężną w y­
mową, silą argum entacji i ojcow ską m iło ś ­
cią stan ą ł w obronie poniew ieranej k lasy  
pracującej —  i porów nam y wńrunki. pracy 
i życia ów czesnych robotników  z tom, c0 
w drodze ciągłych w alk  i naw oływ ań, w- dro 
dze konsekw entnego  uśw iadam iania szero­
kich mas społecznych i w ytężonej p racy  ca ­
łego szeregu ofiarnych jednostek  uczyniono 
w te j dziedzinie, to  bodziem y musieli oczy­
wiście skonsta tow ać ogrom ny postęp. N ie­
mniej przeto od tego  co już osiągnięto  — 
do tego  co być powinno i do tego  jak być 
pow inno, d roga  jeszcze bardzo daleka. D a­
lek a  — i tru d n a1. Bo należy w ziąć pod uw a­
gę dzisiejsze w arunki, ta k  strasznie skom­
plikow ane przez szalejący  w ciąż jeszcze k iy  
zye, w arunki — w obec k tó rych  dob ra  w ola 
ludzka n a tra fia  n ie jednokro tn ie  n a  n ieprze­
zw yciężone przeszkody, a  rozsądek  i w yczu­
cie rzeczyw istości każą  odkładać realizację 
n iejednej p ięknej m yśli do —  lepszych cza­
sów'. Pom im o to  jed n ak  w re w  dziedzinie 
społecznej niezm iernie in tensyw na w ałka 
z kryzysem  i rozgryw a się jednocześnie na 
kilku w ażnych frontach.

K to 'c z y tu je  wydawane co rok. tak b a r­
dzo in teresu jące sprawozdania p. Butlera, 
dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy 
w  Genewie, ten  m usiał się o  tem  bezw zględ 
nie przekona6, N a sk u tek  te j  w alki, akcja

ki egzystencji Międzynarodowa Katolicka 
Konferencja służby Społecznej w Brukseli 
słw ierdiriła osta tn io , że badania odnoszące
się do naukow ej organizacji pracy w ykazały  
konieczność zajm ow ania się przedsiębiorcy 
swym personelem  w nienm iejszym  stopniu , 
niż m aterjalem  m echanicznym  przedsiębior­
stw a.

Szkoły ekonomiczno: liberalna i socjali­
sty czn a  t a k tu j ą  — jak  wiadomo —  pracę 
jako  tow ar, podległy na rynku  praw u podą­
ży i pppytli. Ternu przeciw staw iła się jak- 
najlum lziej kalcgorycznio d o k try n a  kato lic­
ka. uw ażając tak ie  staw ianie kw estii za błąd 
zasadniczy. P raca  ludzka nie je s t bowiem 
tow arem  —  jes t na tom iast ak tem  człow ieka 
i jak o  tak i trak to w an a  być musi w swoim 
stosunku  do kap ita łu . Ale i człow iek nie 
je s t m aszyną i odm iennie od m aszyny L uk­
row any być musi. Musi — jakkolw iek  nic 
był, ja k  w iem y, przez długie wieki i często 
dziś jeszcze nie jest. Zm iany są jednak  
ogromne*-— zw łaszcza czasy pow ojenne w y­
kazały  wr te j dziedzinie duży postęp.

Czemżo je s t postęp? Postępem  jest

w szystko, co ludzi zbliża/n-** ui^dy to. «•■> 
ich odsuw a od slobio, co ich dzieli. Jfnsim y 
w ięc V  każdym  człow ieku odnaleźć ‘bliźnie­
go swego, bez w zględu n ą  'stopnie bierni" 
ehji, h a  śffśry, ńa  IcldW. wfMżeiii.i. 'poglądy 
polityczne łtp ., Włftsy.cza 'zaś, gdy chodzi- o 
szerokie rzesze ludu pracującego. Cżió-wie- 
ka  przodew szystkiem  uznać m usim y’w każ­
dym  Bliźnim i uszanow ać w nim jogo god­
ność ludzką. Ta godność je s t bardzo wielka, 
ty lk o  ją  ludzie zbyt często poniewierają- ■— 
U nas na ogół dużo się deklam uje na ten te ­
m at — za mało się  jednak  robi. Od Trontu 
odnowiliśm y gm ach, ale w nętrze jogu ą-st 

| jeszcze zbyt ponure i chłodno. Zw łaszcza — 
ddodne.

i Powiedziałem  na początku niniejszego 
i a rtyku łu , że poruszam  zagadnienie, k tó re  z 

poczuciem honoru nie jest bezpośrednio 
związane. Umyślnie użyłem słow a „bezpo­
średnio14. Po pośrednio i tu  zahaczam y 
w szakże o lin*nr. N iotylko jednostki m ają 
swój honor; mają go również insty tucje , 
m ają państw a, m ają  narody. ,

Otóż w ydaje mi sio. że honor narodu  poi 
skiego wymaga tego. żeby zagadnienia spo­
łeczne sfer pracujących  dotyczące, by ły  w 
nas z biegiem czasu — pierw szorzędnie roz­
wiązano.

MAR J A N  MANTEUFFEL,

um ai za wskazane, by projekt poddać od- .spo łeczna, pośw ięcona dotychczas w yłącznie
zagadnieniom  ochrony. ustiępować zaczęła! 
m iejsca w  czasach osta tn ich  szerszem u poję­
ciu bezpieczeństw a społecznego. Zam iast 
negatyw nego celu — bo tak i ch a rak te r ma 
bądź co bądź ochrona pracow ników  przed 
w yzyskiem  i ryzykiem  społecznym  —i s ta ­
wna się dziś cel zupełnie TKrtytywny, podle­
ga jący  ńa  umożliwieniu pracownikom zdo­
bycia odpowiednich środków materjalnych 
I rozwinięcia wrodzonych zdolności. K ryzys 
ma jed n ak  i swoje dobre strony, choć brzmj 
to  paradoksaln ie: pobudził on m ianowicie 
w  damym w ypadku  czujność, opinji publicz­
nej. odsłan ia jąc  przed n ią  te  s traszną  nie­
pew ność, w  jak ie j ż y ła  do tychczas znaczna# 
część ludności robotniczej każdego  niem al 
k ra ju . A wynikiem tego  je s t fak t. że dziś 
powszechnem  staje się  żądanie, aiby społe­
czeństw o zapewniło poszczególnym  jednost­
kom  jak ieś minimum ochrony na w ypadek  
choroby, bezrobocia i na starość, żeby za­
gw arantow ało  im jednem  słow em  to . eó dziś 
m ą swój term in naukow y, m ianowicie „bez­
pieczeństwo sp o łeczn ej Dziś zrozum iano 
wreszcie, ekego p ionierzy  ubezpieczeń spo­
łecznych nie przestaw ali n igdy  głosić, że 
istnieje ty lko  jeden  skuteczny  środek na 
opanow anie sy tuacji: zbiorowa ak c ja  pod ję­
ta  przez ca le  społeczeństw o.

W  ostatn ich  laitach zaobserw ow ać się da 
je ciekaw y fak t, jak  poszczególne państw a 
eorąz częściej łączyć zaczynają sprawy go­
spodarcze zo spraw am i społecznemu Dziś 
n iem a już możności przeprowadzenia linji 
dem arkacyjnej pom iędzy -zagadnieniami spo- 
łec.znoini i ekonomiczairmi,. jak  to  m iało miej 
sce za. czasów autom atycznego  w yrów nyw a 
nia. Dziś rządy  nie tra k tu ją  już oddzielnie 
różnych nastaw ień ty ch  problem ów: ich
konsekw encje społeczne i ekonomiczne są 
rozpatryw ane rów nolegle. Ta nowa, orjcnta- 
cja zryw a bardzo w yraźnie z m etodam i i dok 
tiiyjLami przeszłości. K ryzys doprow adził 
św iat do p u nk tu  zw rotnego jego  h istorji i 
odciął m u w szelkie m ożliw ości'odw rotu. N o­
wa o rjen tac ja  spow odow ała to. że nowocze­
sne cywilizowane społeczności uważać za­
częły odtąd zdobyte przez siebie normy ży ­
ciowe, jako konieczne minimum dla zapew­
nienia poszczególnym jednostkom odpowie­
dniego poziomu życia, a  nie jako  przypad­
kow ą zdobycz, z k tó re j się k o rzy sta  w cza­
sach pom yślności, ale k tó rą  należy bez szem 
rania porzucić z chwilą, g d y  nadchodzi k ry ­
zys. Odnosimy w rażenie — powiedział 
w  osta tn iem  swem spraw ozdaniu  dyr. B u t­
ler — że dziś bezpieczeństw o państw a  zale­
ży -niotylko od n ienaruszalności granic, ale 
i od stopnia, w jak im  w ładze zapew nić są 
w  stanie przedstaw icielom  w szystk ich  klas 
społecznych życie norm alne i znośno w aruj.-

„Apres nous le deluge(t w Abisynji.
Na smutnym marginesie rzeczywistości.

Ja k  podaje w iedeński *N. W. T ag b lą tt" !  cie grać na k red y t, pomimo tego. że tu ta j 
spraw ozdaw ca w ojenny tego pism a k p t. H. wszędzie w idnieje napis: „P as de credit* . 
R. Thom son -widział się zniew olonym  (przy- [ G ra się m ianowicie po w yczerpaniu gotów  
czyny podajem y poniżej. — Uw. Red.), do 
opuszczenia Abisynji. a  w  ostaitniei Swej ko­
respondencji z Addis A beby kreśli m. In. 
m akabryczny  obraz życia w  sto licy  k ra ju  
Negusa,

,.-Biała ludność Addis A beby — podaje 
au to r —  bardzo  się zm ieniła w  Ostatnich 
czasach. W  miejsce oddawna osiadłych E u ­
ropejczyków-, k tó rzy  jednak  ulegli popłocho 
wi wojennemu i k ra j  ten pod koniec ubiegło 
go roku niemal całkowicie opuścili, stolicę 
Abisynji naksz ła l drapieżnych sępów pu­
stynnych obsiadły grom ady w szelkiego ro­
dzaju

soldiers of fortunę
i początkow o1 tak  mile tu  widziani i  tak  do* 

aw an tu rn icy  % całego śwftfta.  ̂ d e sp e rad o s ,- |irze p ^ y j ^ j  p rzez włacŁze i społeczeństw o.

1 ki, żetonam i nabytym i poprostu za b ile t w i­
zytow y, w ręczony krupierow i, k tó ry  oczy­
wiście poprzednio przeprow adził w yw iad, 
ile w a rt je s t dany  dżentelm en i w  k tó rym  
ho telu  s taną ł.

Abisyńczykom  grać nie wolno. Ponie­
waż jed n ak  nauczyli się te raz  praw o to ob­
chodzić i ponieważ nauczyciolam i i cl) stali 
s ię  „biali*4, k tó rzy  także  w ojnę do. k ra ju  
wnieśli, p rzeto  nic dziwnego, że stosunek  
sfer m iarodajnych i społeczeństw a sam ego 
du tych  pionierów  k u ltu ry  je s t coraz har­
dziej w rogi. W  pierw szym  rzędzie

odczuli to zagraniczoi dziennikarze

czy też  szarlatani; typy spod najciemniejszej 
gwiazdy. Są to  głównie ..przedstaw iciele1* 
rzekom ych koncernów  handlow ych, d o s ta r­
czających w szystkiego, co może być w cza­
sie w ojny potrzebne. P o d a ją  sie zw yczajnie 
za fachow ców  te j  czy innej b ranży , z a  inży­
nierów . instruk torów , specjalistów  np. k a ra ­
binów  m aszynow ych, a  w ystępu jąc  jako  po 
średnicy  w  każdym  ak tualnym  ..interesie", 
umieli się tu ta j tale zagospodarow ać i tak  
uczynić nieodzownym i, że

s | Jakby u siebie w domu
a  w łaściwie jak  okupanci w zdobytym  
kraju .

W szystkie hotele i p ensjopały  są wobec 
togo przepełnione, w szystkie b'airv i kna jpy  
„p racu ją  pod pełną p a rą 11. W hisky leje się 
strumieniami już od wczesnej godziny popo­
łudniowej i już o te j godzinie w  każdym  
„przyzw oitym " greckim , czy francusk im ' 
dancingu, w apanidameneie n* ten cel prze­
znaczonym

poczyna krążyć ruleta
a  m onotonię Jej szm erów przeryw a ty lko  od 
m om entu do m om entu stereo typow e, gardło 
we „Fafte* votre jeu, Mesaieurs!" To miesza 
ne towkrzyStwo. k tó re  .jak m ur o tacza k ru ­
p ie ra  prizez cało popołudnie i noc aż do b ia ­
łego dnia, musi jednak przeważnie stać- — 
W olne miejsce p rzy  stAle zdobyć można 
bowiem ty lk o  w tedy , gdy  sp łukany  gracz 
od trąci stołek na  k tórym  siedział i oznajmi, 
że już ma... dosyć. Tak. dosyć, a. właściwie, 
ż e  nie ma już zamiaru grać dalej... na kre­
dyt. W  Abisynji można bowiem robić to. 
czego nie m ożna nigdzie indziej, a miauowl-.

Sum iennie i z praw dziw em  poświęceniem  pra 
cy sw ej oddanym  przedstaw icielom  p rasy  
czyni się teraz tak ie  trudności i tra k tu je  się 
ich 7, ta k ą  nieufnością, żo niem a rnOwy.o speł 
niemiu obowiązku. Żadna w ładza tu te jsza 
nie uznaje poprostu  dokum entu  w ystaw io­
nego przez inną. nieszczęsnych ludzi pióra 
odrzuca się' ja k  p iłkę od jednego b iu ra  do 
drugiego ta k  d ługo, aż ziry tow any nieszczę­
śnik powie sobie, ja k  ten  ktoś p rzy  rulecie: 
mam tego dosyć. Z nany am erykańsk i dzien­
n ikarz  KnickenbOcker w przystępie despe­
rack iego  hum oru słusznie przeto  powie­
dział, ie

abksyńscy urzędnicy to jellem-komifety
czyli in sty tucje  od w ykonyw ania  — jellem, 
co po ab isyńsku  znaczy: nie wolno.

Na dobitkę wojskowa cenzura. Ona leż 
w reszcie spraw iła, że w szyscy  (!R przedsta­
wiciele w ielkich m iędzynarodow ych koncer­
nów  prasow ych wyjechali. Pozostało z Ca­
łej służby dziennikarskiej ty lko  to, żo od 
czasu do ozasru, bardzo n ieregularn ie „w ła­
dza4* ogłasza jak iś b iu letyn , z reguły spóź­
niony, k tó ry  już w przód obleciał św iat n,i 
falach eteru.

A bisynja jeszcze w niczem nic zbliżyła 
się d o tąd  4 o  tego . czego musi się w ym agać 
od narodu-państw a, będącego członkiem  Ligi 
N arodów . K to  jednak  — kończy sprawozdam 
ca — m iał sposobność przez ośm miesięcy 
paitraeć n a  ten  chaos, ten  odniósł w rażenie, 
że k ra j „króla królów * żyje jakby  w d l '
formuły': „Po nas już potop*4 
gą przyjść całkiem  nagle...

Jago  falc nio 

(J. B.).

Kino „PROMIEŃ" T. S. L. Podwale 6 . Telefon 124-26.

Poraź p ierw szy  w Krakowie — W ielki szlag ier europejski.

K om edja bogów  i ludzi. — F ilm  g igan tycznej
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w ystaw y.

KempWilly Fritsch «« Paul
zn any  z filmu „Księinicika C zardasza*.

Film, który zachwyca i zdumiewa.
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J t o .  n e m ia c A  ^ A a s e c s p o s p .
AnarcJjJa w dzledzlnla dziennikarskiej.

Zwrócono uwagę w  Warszaw! o, i i  w  oertat 
fiicb czasach zgłaszane u odnośnych władu »  
deklaracje wyda»Ax5w, k.ó.zy zamierzają wy­
puszczać do óprzeaazy wszelkiego rodzaju wy 
aawnictwa. Mają powstać czasopisma gospo­
darcze, erotyczne, pseudo-zawodowe, oświato- 
^  o-kulturalne itd. Jako  „ydawcy-Tediaktoray 
podpisani aą wszelkiego typn osobnicy, nic 
w spólnego z zawodem  dziennikarskim nie ma 
ią rr , niekiedy nalwet •  kryminalnej pneszlo-

Zdarzył się wypadek, iż pismo naukowo- 
oświ&towe podpisywał analfabeta. Tygodnik 
mód damskich zamierzała podpisywać osoba 
notowana przez policję obyczajową. Tytuł re ­
daktora stał się n ie  tytułem  zawodowym, lecz 
formalnym a wobec tego dziennikarze zawo­
dowi sa m oralnie upośledzeni. Dodać poza- 
tem należy, iż oddaw anie redakcji pism w  rę ­
ce niefachowe, powoduje, iż pisma te znajdu­
ją się na najniższym poziomie niegodnym tra­
dycji słowa drukowanego.

To też p m  puszczać należy, i: sprawą tą 
zairna sir władze Kom isarjatu Rządu i zrze­
szania dziennikarskie. Pozatc-m prace ustawo 
dswcze cl ot y czarę ustaw'.' prasowej oraz usta­
wy normującej stosunki w za wodzie .dzienni­
karskim , winny być możliwie przyspieszone 
j u je te  tak. aby utrudniły rozmaitym niepowo 
janym elem rutom  zajmowanie sio dzim nikar- 
stwem.

W Warszaw e korzysta z ulg 4.000  
studentów.

W związku ’/ izeroko oma wianem  zagad­
nieniem ulg w opla tael i akadem ickich Uni­
w ersy tet .1. rd su d sk icg o  w W arszawie ko­
m unikuje, że na ogólną liczbę 90i)0 s tuden ­
tów , korzysta z przyznanych do chwili obec 
nej u lg  pr/.cszlo 4non o«ób. w tern 75 s tu ­
dentów- w- w sokości 100 procentow ej, 2440 
w połowic i reszta w w ysokości 25-prOcen- 
towpj. ponad to  w postaci stypendjów , poży 
czek na czesne i pomocy doraźnej studenci 
trzym ają  -100.000 złotych. N iestety , s tuden­
ci rzęs to żalą się. że te pożyczki i subsydja 
doraźne nie sa równom iernie rozdzielane.

Motywy wyroku w procesie o zabójstwo 
ś. p. min. Pierackiego.

W obec zakończenia protokołu w ielkie­
go procesu politycznego oskarżonego Łobeda 
i tow arzęezy skazanych fv procesie o zabój 
siwo śp. min. P ierackiego, wydział karny  są 
du okr. w W arszawie opracow uje m otyw y 
w vroku. M otywy te stanow ić będą u n ika t 
w sadow nictw ie polskicm. ze w zględu na 
obfity m aterja l dowodowy dostarczony 
w procesie, k tó ry  w ynosić będzie około 700 
stron pisma maszynowego. M otywy będą 
być może doręczone jeszcze w  kw ietn iu  b. 
r.. Lak. że nie jest rzeczą w ykluczoną, że 
rozpiawa przed sądem apelacyjnym odby­
łaby się jeszcze przed wakacjami. Wobec 
nastąpić m ającego procesu w drugiej in­
stancji oskarżony Lebed i jego czterej towa.- 
r-ysze, k tórzy  obecnie znajdu ją  się w wię­
zieniu św iętokrzyskiem  oraz oskarżone Za­
m k a  i H natkiw ska. z k tó rych  pierwsza 
znajduje się w w-iozieniu lwowskiem a d rą ­
ga w więzieniu w Fordonie, sprowadzone 
będą do w ięzienia w arszaw skiego, aby umoż 
liwić im wzięcie udziału w procesie przed 
drugą instancją.

Gdzie się podziały klejnoty i,  p. Jakóba 
hr Potockiego?

Sprawa, fundacji ś. p. JaKóba hr. Potockie­
go nabiera, coraz większego rozgłosu. Ukazuje 
się teraz, że fundator posiadał wielkiej w arto­
ści klejnoty, które znajdowały się w Polsce. 
Obecnie jednak nikt nie wie, gdzie są przecho^ 
wywane i wogóle co się z nimi stało. Wiado- 
mem jest tylko, że w układzie paryskim znaj­
duje się ustęp, dotyczący wartościowych przed­
miotów. Wskazanie, czy i gdzie się one znaj­
dują — pozostawione jest całkowicie dobre] 
woli byłego plenipotenta ś. p. hr. Potockiego, 
Rozenberga. Lecz czy on zechce udzielić w tej 
sprawie jakichś wyjaśnień?

CZWARTY ZJAZD W SPRAWIE GOSPODAR­
KI TURYSTYCZNEJ.

W połfiwif b. m. odbędzie się w Warszawie 
konferencja przy udziale delegatów wydziałów 
turystyki, min. komunikacji, Pol. Tow. Ta­
trzańskiego. P. U. W. F. i Pol. Związku nar­
ciarskiego poprzedzająca wielki czwarty zjazd 
w sprawje gospodarki turystycznej, który od­
będzie się w połowie maja r. b. w Krynicy. 
Na konferencji w Warszawie zostanie uzgodnio­
ny program robót w górai h na r. b. w dzie­
dzinie budowy nowych schronisk, baz turysty­
cznych oraz uzupełnienia sieci ścieżek turysty­
cznych. Na zjeździe w Krynicy omówione za* 
będą sprawy ogólniejsze jak rozpatrzenie po­
trzeb turystycznych, zagadnienia s ta ty sty k i. 
frekwencji w schroniskach, uzdrowiskach i let­
niskach na terenie Karpat. .

k v m

Dziś i codziennie w kinie SWIT Straszewskiego 18.
Program Nr, 19. TUef. 182-01.

D ru g i ty d z ie ń  r e k o r d o w e g o  p o w o d z e n ia  w  k ln ie  „ Ś w it“ n a jw ię k sz e g o  
film u  w  h istorjl k in e m a to g r a f]!  p o lsk ie j!

Film ponad wszelkie pochwały. W ro­
lach głównych 20 największych gwiazd 
sceny i ekranu! Przedstawienia odby­

wają sie: Sobota 7 bm. o godz. 3-ej, 5 ej, 7-ej i 9-ej. Niedziela 8 bm. o godz. 12 ej, 3-ej, 5-ej, 
7-eJ i 9-ej. W sobotę 7 bm. o godz. 3-ej i w niedzielę 8 bm. o godz. 12-ej przedstawienia po 
cenach popularnych. Od poniedziałku ania 9 bm zniżki ważne! Dla wycieczek zbiorowych 
specjalne zniżki. — Film .Pan Twardowski" nie będzie powtarzany w iadnem innem kinie 

gdyż kino „Świt" n.było prawa wyłączności na Kraków.

Pap Twardowski

Dwa fragmenty z rewolucji tokijskiej.
Dopiero teraz nadchodzą do Europy 

szczegóły w ydarzeń w Tok.jo. Jak  się w;v 
jaśnia, prem jer O kada zaw dzięcza życie bo 
liaterstw u swego szwagra. Prem ier Okada 
był mężem siostry bar. Mitsuo. Po śmierci 
żony prem jera. Mitsuo i Okada zamieszkali 
razem, prow adząc bardzo  skrom ne życie. 
Całą służbę stanow iła tylkio jedna stara słu­
żąca. zajmująca się domem. Mitsuo sta ł się 
przyjacielem  adm. O kada i jego najbliższym  
współpracow nikiem .

W  chwili, gdy  oficerowie zaat tkowali 
willę, prem jer O kada i Mitsuo znajdow ali 
się w gabinecie. Mitsuo z hiesłyclianęm  opa­
nowaniem zażądał od szw agra, ażeby uk ry ł 
śię w podziem iach domu, mówiąc, że dla 
p ertrak tac ji 7. napadającym i w ystarczy  on 
sam. O kada usłuchał-

K iedy oficerowie z rewolweram i w dło­
niach w targnęli do pokoju. Mitsuo, w ykorzy 
stu jac niezw ykłe podobieństwo do swego 
szw agra, oświadczył:

— Jestem admirałem Okada. Czego 
chcecie?

W ym iana zdań była. k ró tka . W iedząc, że 
nic nie przekona oficerów, m ających nieu­
błaganie spełnić swą misję, Mitsuo rozchylił 
koszulę i odsłaniając pierś puwiedział po- 
prostu:

— Strzelajcie!
Odpowiedziała mu salw a rewolwerowa. 

Mitduo p ad ł m artw y. Po zahiciu Mitsuo, ofi­
cerowie opuścili dom w przekonaniu, że po­
zostaw iają tam zwłoki prem jera Okada.

Prem jer. jak  już * ladomo z depesz, ukry ł 
się później w trum nie szw agra 1  w ten  spo­
sób w ydostał się z terenu, strzeżonego przez 
powstańców.

Z tokijskich depesz nadchodzą też obec­
nie szczegóły samobójstwa. 18. oficerów. Zre 
woltowamych oficerów zebrano w pokoju 
P a d y  m inistrów . D otychczas niewiadom o 
dokładnie, czy otrzym ali oni rozkaz odebra­
nia sobie życia, czy też uczynili to dobro­
wolnie. W iadom o ty lko, że postanowili 
umrzeć razem ł jednocześnie. Jeden  z ofice­
rów oświadczył., że pragnie umrzeć w edług 
starej tradycji sam urajów . Popełnił harakiri. 
U kląkłszy, otw orzył sobie brzuch krótkim  
mieczem wedle p rzy jętego  ry tuału  japoń 
skiego. Jednocześnie 17-tu innych oficerów 
oddało do siebie strza ły  z rewolwerów, ee 
lu jąc  w głowę.

Gdy w szyscy oficerowie otrzym ali re­
wolwery, stanęli rzędem  z bronią gotow ą 
Jo  strzału . W tedy  najstarszy  z nich stopnieta 
oficer zakom enderow ał: Ognia! Siedem naś 
eie trupów  runęło jednocześnie na, podłogę, 
zalaną krw ią tego, k tóry  popełnił haraldri.

W  czasie tego uanurego sam obójstw a 
nikt ze świadków nie był obecny w pflłcoju. 
Oficerowie oświadczyli, że chcą bvć sam i. 
Poprzednio napisali tes tam en t i pomodlili 
się do duchów  swoich przodków.

Po te j krw aw ej scenie żołnierze oddzia­
łów cesarskich wwnieśli tru p y  i złożyli na 
sześć wozów, k tó re  m szy ły  v n ieznanym  
kierunku.

Od soboty 7 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * *
CUD XX-go w ia k u !  Genjalne dziecko, t k l a l A U  TjHJULU~i.Mll nowu pod" 
wcielenie prostoty, poezji i lśmieehn! — 1 6 I I I | J I C  bije serca —

Krakowian w swoim najnowszym, wspaniałym filmie p. t.
Arcydzieło pełne piękna, wesołości, nrokn 
i y dziękn — w pozostałych rolach: nowa, 

_  _ zjawisko*.) piękna ROCHELLE HUDSON
wytworny JOHN BOŁES 1 w. innych. Najpiękniejszy p. ogram dla wszystkich od lat 6 do 100 
Arcydzieło to z Shirley, ostatnie w tym sezonie, przewyższa swą dosk. wsz/s*ide poprzednie.

tt D n yju i u a ju u n o c j

Złotowłose bndqc
Poranki 
z filmn Poznali się w Monte Garlo; 0 3,)dnia 8 marca o godz. 10 i 12 przedp.

ROZBIÓRKA KOSZAR NA TERENIE ZAMKU 
W WARSZAWIE.

W Warszawie rozpoczęto rozbiórkę szpe­
cących całą perspektywę Zamku Królewskie­
go na Powiślu dawnych koszar rosyjskich na 
trenie zamkowym. Na razie rozebrany będzie 
jeden budynek koszarowy, pozostałe muszą 
zootać jeszcze aż do czasu ukończenia budowy 
domu dla funkcjom arjm^ów zamkowych, za­
wierającego 20 mieszkań, 00 nastąpi prawdo­
podobnie’w tym seeonie budowlanym. Obec­
nie wznowiono właśnie dalsze roboty przy tej 
budowie. Z chwilą uruchomienia kredytów 
z nowego budżetu, rozpoczęte będą roboty 
objęte tegorocznym programem, który przewi 
duje miedzy inmenii restaurację wieży grodz- 
kiej oraz barokowej fasady Zamku od strony 
Wisły.

ZBIEGLI Z ARESZTU W ZAKLICZYNIE.
Z aresztów sądu grodzkiego w Zakliczynie 

po przepiłowaniu k ra t zbiegli dwaj więźniowie 
Jan  Mytnik i Dudek Augustyn, pochodzący z 
Piasków Drużkowj eh pow. brzeskiego.

BANDYCKI WYSTĘP W OSIEKU.
W Osieku pow. bialskiego 3 bm. późnym 

wieczorem wtargnęło do domu Kazimierza Kle 
czara trzech zamaskowanych bandytów, u- 
zbrojonych w rewolwery, którzy po sterory- 
zowaniu domowników splądrowali mieszkanie 
i zrabowali około 400 zł. gotówki i po odda­
niu (Strzałów rewolwerowych na postrach zbie­
gli. Sprawców poszukuje policja.

 OOO-------
NACZELNIK SĄDU DEFRAUDAN­

TEM. W Gnieźnie aresztow ano b. naczelni­
ka, sądu g-odzkiego we TV rześni Teofila Sta 
chOwSkieg) pod zarzutem  przyw łaszczenia 
około 14 tysięcy złotych z sum depozyto­
w ych sadu  we W rześni. Równocześnie z a ­

aresztowano sekretarza, sądu Ant. Kroto­
szyńskiego, posądzonego o współudział 
w tem przestępstwie. Nadmienić wvpada, że 
b. sędzia p. Stachowski zwolniony został 
z sądownictwa w  czerwcu 1935 r. Kroto­
szyński już raz przed kilku laty, jako sekre­
tarz sądu grodzkiego w  Inowrocławiu, miał 
sprawę o nadużycia. W ówczas jakoś wywi­
nął się  z afery cała, został jedynie przenie­
siony do Wrześni

MEBEL „DLA KAWALERÓW". Do Urzę­
du Patentowego w Warszawie zgłosił lubelski 
stolarz, A. Kręćki, nowego typu mebel „dla ka­
walerów'1. Je s t to Biurko, które mieści w so­
bie kła ci me łóżko, dwa krzesełka i szuflady na 
rzeczy. Biurko jest w ten sposób skom tnm w a 
ne, że po podniesieniu blatu wysuwa się mate­
rac, miejsce na- pościel, a  nawet nocny stolik. 
Pozatem w biurko to można wbudować radio­
aparat na głośnik.

m m m

Z  cofegcp  ś w i a t a .
Wybory a duchowieństwo francuskie.

Oficjalny organ archidiecezji paryskiej, 
..La Semaine Religieuse“ , ogłasza w swym 
ostatnim  num erze ureazie k a rd y n a ła  Y erdier 
do duchow ieństw a z okazji zbliżających się 
w yborów do parlam entu . W orędziu tern a r­
cybiskup P aryża  pisze: „Żądam y od na­
szych kapłanów , by powstrzymali się całko 
wicie od brania udziaiu we wszelkich zebra­
niach przedwyborczych. Obowiązki, jakie na 
nas nakłada służba, pośw ięcona Bogu. i sam 
< h a ia k te r  naszej działalności, w ym agają, 
byśmy się trzym ali ponad partiam i-'. Na za­
kończenie swego orędzia k a rd y n a ł Yerdier 
przypom ina, że ..dziedzina, w k tó re j winna 
Się rozciągać p raca nas, kapłanów , jest to

Kupuj tylko w Drogerji im. św. Teresy

Stefana HYŁY
K R A K Ó W , U L. W IS L N A  6.
mydlą, kremy, perfumy, wody koloftekie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, chemiKaija i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakosoi.
Ceny niskie. Ceny niskie

św iat nauki, pobożności, m iłosierdzia i od­
dania ludziom nieszczęśliw ym '1. (KAP).

Gangsterzy zamrozili kupca w lodowni.
Z Nowego Jorku  donoszą o zuchwałym wy 

stępie tamtejszych gangsterów-, którzy ofiarę 
swą zam knęli w lodowni. Mianowicie kilku 
gangsterów wtargnęło do sklepu, a następnie 
do m ieszkania kupca N. Dworskycgo, w cza­
sie, gdy tenże spał. Bandyci obudzili go, a na 
stępnie w negliżu zam knęli w elektrycznej lo 
downi. LTsunąwszy tę przeszkodę, gangsterzy 
zrabowali pieniądze oraz znaozną ilość towa­
rów, poozem zbiegli ze sklepu, zapominając 
wypuścić kupca z tego oryginalnego „lodowe- 
go“ więzienia. Gdy po kilku godzinach ujaw­
niono fakt napadu rahunkowego gangsterów 
i wdrożono dochodzenia — zupełnie pizypad- 
kowo otw arto lodownię, w które j znaleziono 
Dworskyego już nieprzytomnego. Jak  się oka­
zało, zamarzł o» i nabaw ił się ciężkiego zapa­
len ia  płuc. W stan ie  bardzo groźnym ofiarę 
gangsterów  nowojorskich odwieziono do szpi­
tala. W ypadek powyższy wywołał w- tem prze 
szło 7-miljunowem m ieście w ielkie w: ażenie, 
gdyż w puwocLi innych zbrodni gangsterów 
wybija sie on na pierwszy plan bezwzględno­
ścią przeprow adzenia zbrodni.

Ucieczka 331 więźniów-Chlńczykow.
W  więzieniu w  K uan-Jun , w pTowincjł 

K łang-Sung, w ybuchł b u n t więźniów. 331 
więżinów, po obezw ładnieniu dozorców, rzu­
ciło się do  ucieczki. S traż m iejska rozpoczę­
ła  pościg za uciekającym i i część z nich za­
trzym ała, jednakże 216 więźniów zdoiaw  
um, mąć. Straż ostrzeliw ała  ̂ uciekających 
spośród k tó rych  8 zostało zabitych.

Egzekucja Heuptmenne nie będzie 
odroczone.

G ubernator tytanu N ew  Je rsey . Hoffmań 
ośw iadczył przedstaw icielom  p rasy , 4* 
w obecnym  stanie rzeczy nie może być mowy 
o nowem odroczeniu egzekucji Hauptmansa. 
G ubernator nie ma już żadnych uprawnień 
do ponow nego odroczenia w ykonan ia  wyro­
ku.

Miljonerka wyszła za cowboya.
M  jednej z  m iejscowości stanu  W yom ing 

w A m eryce Północnej odby ł się w  tych  
dniach egzotyczny ślub. P an n a  m łoda s ta ­
n ę ła  przed ołtarzem  w w spaniałej jedw ab­
nej sukni p rzybranej drogocenmemi k lejno­
tam i, — pan m łody n a to i daet zjaw ił się  
w stro ju  cow boya, szerokich spodniach i dłu 
gich bu tach  z lśniącem i ostrogam i. Oblubie­
n ica H erm ana E k b u ry , cieszącego się sław ą 
pookramiacza najdzikszych koni stepowych, 
je s t znana w  am erykańskich  kotach  tow a­
rzyskich miljionerka, 22-letm a A nna Gould, 
siostrzenica jednego  z najbogatszych  ludzi 
w  Am eryce, F ran k a  J . Goulda.

KUPCY POLSCY ZŁOŻYLI WIENIEC 
POD POMNIKIEM »

KSIĘCIA PONIATOWSKIEGO.
K upcy polscy, baw iący  n a  W inach lip­

skich złożyli pod i omnikiem ks. Jó zefa  P o­
niatow skiego w ieniec ze w stęgam i o b ar­
w ach narodow ych, jak o  zbiorow y w yraz hoł­
du kupiectw a polskiego dla boha te ra  z  nad 
E lste ry . Odwiedzono rów nież zaniedbany, 
kam ień pam iątkow y w m iejscu, z  którego 
ks. Józef skoczył do nurtów Elstery.

STRAJK WINDZIARZY W N. JORKU do­
tychczas nie został zakończony. Większość 
jednakże drapaczy nieba, gdzie misezczą się 
różne biura, nie odczuwa strajku, ponieważ w 
znacznej części udało się strajkujących zastą­
pić.

 ooooo  - ....
W kilku zdaniach.

Po przedstaw ieniu galowem  w Nicei, !or 
gaiiizowanem  przez m iejscową nrasę, pora 
sceną tea tru  „Casino de E ldorado11 wybuchł 
pożar, k tó ry  częściowo zniszczył gmach te a ­
tru . Po 2-godzinnych w ysiłkach straż ognio­
wa opanow ała płomienie. Ofiar w ludziach 
nie było.

Z Rio de Janeiro  lem oszą: w rku tek  wiel­
kich deszczów w  stanie Rio de Jane iro  na 
stąpiła powodź. — W skutek trzęsienia zie-
mi zawaliło się w stolicy 5 domostw. Czte­
rej m ieszkańcy znaleźli śmierć pod gruzam i,
u. killcnnDctii
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K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y
W y św ie tla  d z if  a r c y d z ie ło  w ie lk ie j  k la s y . W ie lk i d ra m a t se r c
W sp an ia ły  re w e la c y jn y  tw ó r re p re z e n ta c y jn y  reż. S tan is ław y  

P erzan o w sk ie j i M ieczysław a K raw icza

J e g o  W i e l k o  r o i o ś t
1'iJm bezgran iczne] m iłości, p o żąd an ia  i zd rad y . Cłpfon I&P9P7 I m a  
W ro lac h  g łó w n y ch : na jw ięk szy  a k to rsk i ta le n t  OlCIOll UCH flliŁj LollO

Żelichowska, Tadeusz Olsza, Michał Znicz, Stanisław Sie-
l a ń c k i  S c^n arju sz : Alicja i A n ato l S ternow ie. — M uzyka: H en ry k  W ars 
la llu n l .  P io se n k i: 13. B zlechter. — P o czątek  sean só w  w  d n ie  pow sz. o godz. 
5-ej, 7-ej i 9T0. W n iedzielę  i św ię ta  o godz. 3 p o p o l’ — P i og ram  n r. 21.

W sobo tę  7. bm . o godz, 3 pop. W n ieaz. 8 hm . o godz. 10 i 12 p rzedpo ł.

poranki ostatnie dni Pompei w «{ównycłi mlarb Presfonfilm ow e P o s te r, D aw id  Holt, D orothy 
W ilson. — Ceny m ie isr od 50 groszy.

W
A
W
D.
A

Jn Denruny 5

Abisynia w modzie

P°dcza« wielkiego pochodu karnaw ałow ego w S te tgarc ie  uw agę zw racała grupa, prze­
b ran a  za oddział abisyński.

R z e c z y  c ie k a w e .
Trzechsetlecie istnienia poczty  

w Szwecji.
Poczta, szwedzka, obchodziła niedawno* 

trzechse tny  jubileusz istnienia. Na obcho­
dzie, byli obecni: n astęp ca  tronu  w  zastęp­
stw ie nieobecnego króla, k siążę ta  K a ro li Ęu 
g-enjusz. przedstaw iciele atlininistrac.il poczto 
w ej z sąsiednich krajów  skandynaw skich  i 
nadbałtyck ich  w raz 7, delegatam i Ang%j 
F ranc ji, Niemiec, H olandji i Belgji-. W roku  
1670, tj. w  34 la ta  od rozpoczęcia, regular­
nego funkcjonow ania poczty , przewieziono 
100.000 listów . Oliocnie poczta szwedzka 
doręcza około 200 miljonów listów rocznie. 
W ieczorem  odbył się w* złotej sali sztok­
holm skiej rad y  m iejskiej bankiet. W śród pre 
żw itów  z zagem icy  w yróżnia sio zbiór znacz 
ków  pocztowych poczynając od najdaw niej­
szych, jak o  d ar p o cz ty ' francuskiej. Dzień 
jubileuszu by ł dniem silnych wrażeń d la  fi­
latelistów , k tó rzy  s ta ra li się zdobyć za 
wszelką, cenę znaczki pocztow e ze stem plem  
rocznicy. M.

Indjanie boliwijscy na wymarciu.
Joszcze przed k ilk u n astu  la ty  zgóirą po­

łowę (około 60 proc.) ludności boliw ijskiej, 
liczącej n iespełna trz y  m iljony głów, stano­
w ili Ind ian ie  szczepów Aymara. Kechua 1 
innych. 'Na pozostałe 40 proc. sk ładało  28 
proc. m ieszańców  i 12 proc. białych, potom ­
ków  hiszpańskich zdobyw ców  togo k ra ju . — 
l a t a  ostatnie przyniosły gw ałtow ny spadek  
cyfry fttdnJości tubylczej, Tndjan. Spadek ten  
wiążą z wojną boliw ijsko paragw ajską. Za/- 
n iepokoił on poważnie rząd boliwijski. Za­
interesował się nim również p rezyden t rep u ­
b lik i, dr. Salamanka. P rzed  k ilk u  ty g o d n ia ­
mi powołano do życia osobny kom ite t, k tó ­
rego zadaniem jest obmyślenie środków  za- 
m dczych Kom itet ZB.proponował u tw orze­
nie dla Ind ja* 1 - pecjalm ch rezerwatów;, na 
wrór północno-ameri kiańskieb. gdzie In d ja ­
nie zajmować etę mają prow adzeniem  gospo 
'danstw wiejsRlćh. Pozatem  pro jek tow ana 
j«et budowla specjalnych szkół d la  dzieci 
Indjan i  tuM ełeiJe poważnej pomocy finan­
sowej praer rząd boliwijski.

Osobliwe potrawy postne.
Nawiązując do naszej w ladomości o zło­

wieniu przez lyfcaków w  Ja stan  u 9 sztuk 
fole uduszonych w  sieciach oraz jednej ży­
w ej, z&zmiacByć należy, że mięso fok zw la- 
nscza wątroba, jest uważana przez rybaków  
za największy specjał. W! gwarz*- ludowej 
ssaki te na®ywo"ą rybacy ,,zielinty“ . Mięso 
fok  nai całych Kaszubach uwaiżńne jest za 
Btrawę postną, iak ryby. W ytopiony z zie- 
lint tran używ any jest jako uniwersalne le ­
karstwo n*i w szelkie dolegliwości, a  przede 
wszyŁtkiem choroby płucne, pozatem, służy 
do sm a ro w y m  długich butów rybackich, 
zw anych ,jskonuic“. Tran dodawany jest 
również d)o ste*-wy dla zwierząt chlewnych.

ANGlEUSfflE „TAJEMNICE PROMIENI".
Prasa aguieJska donosi o świetnym wyna- 

j łaziku inżyniera szkockieg o Mac Nella, który 
skonsm owa1 specjalny aparat, przy pomoev 

I którego może na odległość 50 km. odkryć stat- 
i k ł  hieprzyjtucaelłjrfe7 samoloty, arty leT ję , woj- 
* aka i t. p. „Tajemnicze prOmtenie,‘, wytwarza­

ne w aparacie Ma**- Neila, pozwalają na odkry­
cie oddalonych przedmiotów i sił nieprzyjaciel­
skich nawet wśród najciemniejszej noćy i nie­
przeniknionej mgły. W ynalazek szkockiego in­
żyniera badany jest obecnie przez specjalną 
komisję wojskową, w skład której wchofcłząl naj 
wybitniejsi inżynierowie, oraz oficerowie ma­
rynarki, lotnictwa i wojsk lądoyyóh.

Według opinji rzeczoznawców wojskowych 
zastosowanie tego wynalazku na szerszą skalę, 
umożliwiałoby praktycznie wszelką- wiojnę, eli­
minując podgtawowy czynnik wszelkich a ta ­
ków nieprzyjacielskich — zaskoczenie

MOTORYZACJA I MECHANIZACJA 
PRZYSZŁET WOJNY.

Uzbrojenie nowoczesnych wojsk uległo 
szybkim przemianom i to, co było ostatniem 
słowem przed 5—6 laty, dziś już zostało zdy­
stansowane przez nowe ulepszenie. Broń ma

szynowa, k tóra w chwili wybuchu wielkiej 
wojny była. właściwie mówiąc, szczegółem w 
uzbrojeniu, dziś staje się istotą.

„Motoryzacja i mechanizacja" — oto hasło 
nowoczesnych wojsk. Wszystkie armje w więk 
szym łub mniejszym stopniu w miarę możno­
ści finansowych i warunków geograficznych 
danego kraju realizują to hasło. Zmotoryzowa­
na piechota i kawalerja, samochody pancerne, 
tankiety, czołgi lekkie i ciężkie, a-rtylerjaJ z 
trakcją samochodową, samoloty Tozmaitych 
rodzajów i typów, będą stanowiły właściwe 
jądro nowoczesnej armji, podczas gdy reszta 
zmobilizowanej armji, bedzie tylko jej uzupeł­
nieniem. Od czasu wojny światowej, a  więe w 
ciągu bezmała (lat dwudziestu, rozwój czoł­
gów zrobił ogromne postępy. Dziś są to praw­
dziwe pancerniki lądowe, dla których nie ist­
nieją -przeszkody terenowe.

— :o o o ;—

ŚWIATŁO NEONOWE W OORODNfICTWIE
W  ty ch  dniach na targu w  Utrechcie 

w Holandji, pojaw iły  się w spaniałe  okazy 
truskaw ek , do jrzałych  w in spek tach  pod 
w pływ em  św iatła  neonow ego. E ksperym ent 
ten w ypróbow any zosta ł w  w yższej szkole 
rolniczej w  W ageningen i zastosow any na 
szerszą skalę  przez n trechck ick  p lan ta to rów  
truskaw ek . Oe-na, truskaw ek, k tó re  pod wpły­
wem św iatła  neonow ego osiągnęły  duża 
w ielkość i nadzw yczajną soczystość, w aha 
się od 16 do 21 centów  za satuke.

FRANCISZEK HORNISCH
Fabryka sukna

BIELSKO - OLSZOWKA DOLNA
p o l e c a :

P rzew ielebnem u D n chow ieńslw u  kamgtrny 
w szelk iego ro d za ju  w  n a jlepszym  gatunku 
o raz  czysto wełniane materjały n a  bundy  
do w y jazd u . — C eny n isk ie . — Na życzenie 

dogodne  w a ru n k i zapłaty.

R A D J O .
Programy stacyj radjowych:

N IED ZIELA . DNIA S-go MARCA 1!)36 ROKU.
P ro g ra m  ogólny. Godz. 9 Sygnał czasu  i p leśń  

..B ogurodzica"; 9.03 G azetka ro ln icza; 9.15 P ro ­
g ram  lokaln y ; 9.40 D zienn ik  p o ran n y ; 9.50 P ro ­
g ram  lo k aln y : 10.30 T ran sm isja  n ab o żeństw a z k a ­
ted ry  św. .lana w W arszaw ie: 11.57 S ygnał czasu ; 
12 H e jn ał z wieży M ariackiej w K rak o w ie : 12.03. 
P ro g ram  lokaln y : 12.15 P o ra n e k  muzyczny z Ł o­
dzi; W  p rz e rw ie  około godz. 13 T e a tr  W yobraźn i;
14 „M ary jka" — op o w iad an ie ; 14.20 P ro g ra m  lo­
k a ln y ; 15.15 Co to jest K onsty tucja?  — p o g ad an ­
k a ; 15.45 O przyszłość w ie jsk ie j m łodzieży — po ­
g ad an k a ; 16 C hw ilka py tań  — p o g ad an k a  d la  •dzie 
ci sta rszych : 16.15 K oncert o rk ie s try  m ary n a rk i
w-ojennej z G dyni: 16.50 A k tu a ln a  p o g ad an k a  go­
spodarcza ; 17.30 Podw ieczorek  przy m ik ro fon ie  >— 
o rk ie s tra  P. R.; W p rz e rw ie  około godz. 18.15 Fo- 
w szechny T ea lr  W yobraźn i: 19.45 Co czytać; 20: 
K oncert so listów ; 20.15 W yjątk i z pism  Józefa  P ił­
su d sk ieg o ; 20.50 D zieunik  w ieczorny ; 21 Na w e­
sołej lw ow skiej f a l i  21.30 Podróżu jm y  — fe lje to n ; 
21.45 T ran sm isja  m iędzym iastow ego  m eczu Wksei 
sk iego  W arszaw ę—B ru k se la ; 22.05 W iadom ości 
sp o rto w e ; 22.10 K oncert o rk ies try  P . I!.; 22.50 1 
.23.05 M uzyka le k k a  i taneczna (p ły ty ) ; W p rz e r­
w ie  o godz. 23 W iadom ości m eteorologiczne.

Kraków. (293.5 m ). Godz. 9.15 K oncert p o ra n ­
ny z p ły t; 9.50 P ro g ram  na dzień  bieżący; 10 Mu­
zyka z p ły t; 19.03 P rz e g lą d  te a tra ln y ; 14.20 K on­
cert życzeń z p ły t; 15 P o g ad an k a ; 15.25 P ły ty ; 17 
K oncert rek lam o w y ; 17.15 P ro g ra m  na dzień  n a ­
stęp n y : 17.25 L ek k ie  p iosenki (p ły ty ); 22.50 i 23.05 
M uzyka z płyt.

W arszaw a. (1339.3 1 1 1 ). Godz. 9.15 M ó w k a  (ply- 
t \ ) ,  9.50 P ro g ram  n a  dzień  b ieżący : 10 P ły ty ; g.
12.03 P rzeg ląd  te a tra ln y ; 14,20 M uzyka lek k a  (p ły­
ty ); 15 G odzina ro ln ik a ; 17 K oncert rek lam ow y; 
17.20 P -o g ra m  na dzień  n astęp n y ; 22.50 i 23.05: 
M uzyka lek k a  i taneczna 7. płyt.

Lwów. (377.4 m ). Godz. 10 P ły ty : 12.03 Roz­
m aitości te a tra ln e ;  14.30 L ek k ie  p io sen k i na  p ły­
tach : 15 P rzeg ląd  ryn k ó w  p ro d u k tó w  ro lnych ; g.
15 25 P ły ty ; 17.25 P ły ty ; 22.50 i 23.05 P ly h  

K atow ice. (395.8 in). Godz. 9.15 i 10 P ły ty ; g-
12.03 Co słychać na Ś ląsk u ; 14.30 Z espó ł h a rm o n i­
jek  u stnych ; 14.40 P ły ty ; 15 P o g a d a n k a ; 15.25 P o ­
g a d an k a ; 15.40 P ły ty ; 17.10 B ery  i bojki ś lą sk ie ; 
22.50 i 23 05 M uzyka z płyt.

Celem uregulo wru n ta nakładu  
prosim y o jaknajrychlejsze ure 
gul owa u ie prenumeraty.

Wkład katolicyzmu 
w literaturę świata.
(„U dział tw órczości kstó liok iel w  dzisiejszej 
lit.era1.urze ś w iara '4, z niem ieckiego tlómacz. 
'J. B irkenm ajer. K raków , W yd. Ks. Ks. J e ­

zuitów  1985.)
T. W  obecnych’ czasach przew artościow yw  a 

mia poglądów  w św iecie kul-rury n iety lko  na 
teren ie  E uropy , ale całego cyw ilizowanego 
'świata. —  przeg ląd  w kładu  piśm iennictw a 
kato lick iego  w  lite ra tu rę  pow szechną okazał 
sic n ag lącą  potrzebą. T em bardziej. — że 
obraz p racy  kato licyzm u n a  tem  polu jest 
ch lubny j bogaty . Dow-odżi tego książka  
zbiorowa pod red . Dr. F o rs t Ba-ttaglii p. ty k  
vDie K athol. Leisbung in der W oltliterAtur 
der G cgenw ńrt".

W  książce te j. przeznaczonej d la Europy, 
m usiał być zakres lite ra tu ry  polskiej trak to  
w anv  proporcjonaln ie do lite ra tu r innych 
pańsltw. W ynikło z tego konieczne zwężenie 
ram  obrazu polskiego piśm iennictw a. D late­
go- dnbrze się stało , że W ydaw nictw o Księ 
ż y  Jezu itów  w  K rakow ie zrealizowało swo­
ją  in icjatyw ę i w ydało tę  prace w p rzek ła­
dzie polskim  znanego poety , k ry ty k a  i św iet 
nego  tłum acza Dr. Józefa- B irkenm ajera — 
znacznie rozszerzającym  dział lite ra tu ry  poi 
skiej. W  ten sposób książką w redakcji 
B attag lii rozpadła sic na dwa obszerne to ­
m y: I  — obejm ujący  kato lick ie piśm iennic­
two zag ran icą  i II — da jący  całokszta tł k a ­
to lickiego piśm iennictw a w  Polsce N iepo­
dległej, znacznie uzupełniony przeź J . Bir- 
kenm ąieia.

Pierw sze miejsce w lite ra tu rach  św iata 
(tom I) w yznaczono tu  Francji — opracow ał 
ten dział B. Y allery-R adot, Obraz katolickiej 
lite ra tu ry  francuskiej je s t szeroki i pełny, 
jed n ak  nie wszędzie w yczerpujący. Czytel­
nik  polski, in teresu jący  się ruchem  piśm ien­
nictw a francuskiego po ukazaniu  się mono- 
grafji Dr. K onrada G órskiego („Francois 
M auriac44) obznajom iony jest dokładnie z u* 

.ehem i ideą tego  pisarza, współczesnej F ran ­
cji. D latego w rozdziale R. Y allery-R adoFa 
zauw aży pewno luki w analizie twórczości 
M auriacła. Także działalność Paw ła Oazi.Ya 
znaną je s t w Polsce szerzej, niż to określi! 
au to r zarysu  lite ra tu ry  francuskiej. W reszcie 
o ick an y  Ltóśunok Pawia. Claudoba — au to ­
ra  ślicznego misterjmm „Zw iastow ąnie '4 i póź 
niejszego d ram atu  „A tłasow ego tn ie ..aksa 
m itnago44!) trzew iczka'1 —  do Calderona, 
w ym aga szczegółow ego omówienia. Nato- 
m iast możn.i tn  korzystać  z rzeczowych syn 
tez i skró tów  twórczości IT. Ghćon‘a. Domi- 
n ikakina Sertillanges‘a. E. E staun ić‘na, U. 
A rlanda. J . M aritain‘a. J . B ernanos4a  i wiciu 
w ybitnych pisarzy  F rancji dzisiejszej.

W yczerpującym  jes t rozdział O. T\ B at­
taglii o obecnej lite ra tu rze  niemieckiej. Po 
za dokładnym  obrazem ducha i n a s tro ­
jów  piśm iennictw a daje n u te r zwiezie i tra f­
ne sy lw etk i poszczególnych powieściopisa- 
rzy, d ram aturgów  i liryków , ilustru jąc zw ła­
szcza tych  o sta tn ich  cy ta tam i, przeważnie 
w pięknem  tłum aczeniu J . B irkenm ajera. — 
Do najlepszych ch arak te ry s ty k  autorów- nie­
m ieckich zaliczyć trzeba  ustępy  o tw órczo­
ści: H. F ederefa , St. G eorge‘a , R. M. Bilke- 
go, IT. TIoEmansthaPa, P . Scliankatlą (mi­
s trza  form y lirycznej), II. S tehra. II. Caros- 
sy i F. Schnacka (świetno ch n a m to ró w ), T.

B ńublera1, Uzy v. Stach', G ertrudy  Łe Fort, 
R u iy  Schaum ann. M. Melba, R. JBellingeTa- 
A w  kategórji innych pisarzy znajdujem y 
ważne wiadom ości o Ks. W. Schm idtcie (z 
w iedeńskiej szkoły  etnograficznej), k tórego  
p raca  naukow a, o p a rta  o p raw dy  w iary  
kato lick iej, przeciw staw ia się dzisiejszym 
prądom  „rasistycznym 14 w  Niemczech. Roz­
dział Dr, Ba-ttaglii rozbudow any, jest szero­
ko i prócz w nikliw ej k ry ty k i, ma. charak te r 
literackiego stud jum  porównawczego.

O ile p race R. V allery-R adot‘a  i O. 
F o rst-B attag lii o lite ra tu rach  F ran c ji i Nie­
miec u ra s ta ją  do r o z m i a r ó w  T O z p r a w  pow aż­
nych i docierających do źródeł ducha tw ór­
czości katolickiej tych  narodów  — o  ty le 
dalsze przeglądy  piśm iennictw a zagraniczne 
go ograniczają się do rodzaju szkiców  i arty­
kułów , dających jedynie ogólne pojęcie o 
stanie twórczości literack iej. K atolickie piś­
m iennictwo angielskie, opracow ane przez 
Shane Loplie, naw iązuje na w stępie do la t 
jwzedwo-jennych. C h arak te ry sty k a  Chester- 
to n a  przez analOgję z Bellacbem . Sh»w‘eiti, 
Conan Doylołem i Moore‘em zyskuje na w a­
dze. przejrzystości i znaczeniu. S tosunek 
znakom itego pisarza, Anglji do K ościoła ką- 
katolickiegp- znalazł w pracy  Shane Leslic 
doskonale uzasadnienie i w yjaśnienie. W y­
pad ło  to  tem  lepiej, że au to r w ogólnych 
rzutach prze prowadza dobra analizę dziel 
C hestertona. W obec tej w yczerpującej i g łę ­
bokiej ehraiktun styki au to ra  „C złow ieka 
W iekuistego11 i ..Nowego Jeruzalem -4, -dabiej 
w yjjadly sylw etki innych twór«ów lite ra tu ­
ry  (liryk i d ram atu rg  M. Li-ring, Mąekenzio 
i W indles. historyk łlo liam l. filozof Iliigel), 
W wia(lom<)Ś4‘ia(di o ruchu intelektualnego 
śv ia ta  katolickiego innych narodów, spo ty ­

k am y nazw iska najw ybitn iejszych autorów  
i o znaczeniu ich i tw órczości m ożna sobie 
n a  tej podstaw ie w yrobić w ystarczające  p o ­
jęcie. M arceli Brion k reśli stos-unek Crocego 
i d 4A nnunzia do kato lick ich  W ioch, zanim 
omówi m a r te n ie  dla m yśli religijnej Salva 
dotri‘ego i ks. GemelliNgo. O życiu  i dziełach' 
P ap in i‘ego wwrobi sobie czyteln ik  zdanie na  
podstaw ie k a r t  p racy  Brion‘a, S y lw etka  a u ­
to ra  „Goge ■ w yp ad ła  jasno i przejrzyście, 
sięga, głęboko w psychikę Papinbego. W  s-ze 
regli florenckich „naw róceńców 44 poznaje­
m y G iuliotti4ego i Tozzi ego. a  dalej —• 
B ergellini4ego. Casini4ego, B etocchi4ego, Li- 
si!ego i innych poetów z g rupy  „Frontespi- 
rio44.

K atolickich' pisarzy narodów iberyjskich 
(H iszpanja. A m eryka hiszpańska, l*0rtuga- 
Ija, B razylja) omawia M atylda Pornes i za­
poznaje nas z bardzo bogatym  m aterjałem . 
Przeciwrsta,wia autorom  wroigim Kościołowi, 
ża-rliwych obrońców  i wyznawców w iary  k a ­
tolickiej w  Hisizpanji (d4Ors. A ltofaguire, 
D iego. d ram atu rdzy  M arguina. 'Ardavin, 
Alberti. Pam an).

Obraz lite ra tu ry  kato lick iej w Belgji. Go* 
landji, F lam ąndji, k ra jach  skandynawskich, 
na  W ęgrzech, w Czechosłow acji i w Stanach 
Zjednoczonycli — rozpoczynają autorzy 
k ró tk ich  artyku łów , przew ażnie od re tro ­
spektyw nych poglądów  na  la ta  ubiegłe 1 
dują raczej Ogólne sądy o katolicyzm ie na- 
rfllow  i ich pisarz>-. niż analizy poszczegól­
nych indyw idualności. W śród tych sądów 
tw órczość Norweżki S ygrydy  Undset i D uń­
czyka Jana Jorgensena znalazły b ardz itj 
szczegółowe omówienie-

ANTONI W AŚKOW SKI.
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Powiatu Krakowskiego
w K rakow ie, ul. P ijarska L. 1.

W dniu 13 lutego 1936 r. w sali obrad K. K. O. Powiatu Krakow­
skiego odbyło się posiedzenie Rady Kasy pod przewodnictwem Prezesa Rady 
Kasy Dra W ładysława W n ęk a, na którem głównym punktem porządku 
obrad było sprawozdanie Dyrekcji z zamknięcia rachunków za rok 1935.

Szczegółowe i obszerne sprawozdanie wygłosił Dyrektor Zarządzający 
Stanisław Kochanowski.

Tak ze sprawozdania Dyrekcji, jak i z bilansu wynika, że rok 1 9 3 5  
był dalszym etapem rozwoju wszystkich agend instytucji.

Mimo trudność', z jakiemi walczy jeszcze ciągle życie gospodarcze kra­
ją. obroty we wszystkich działach instytucji wzrosły. Wzmógł się ruch 
i krąg osob korzystających z usług instytucji.

Główny dział pracy K. K. O. — dział wkładów oszczędnościowych 
rozwijał się. osiągając stan wkładów na 31. XII. 1935 roku 
zł. 27,781.792.81.

Wzrosły więc wkłady w roku sprawozdawczym o zł. 1,940,861.35
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WKŁADY W R. 1926 1927 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934 1985

Ilość książeczek oszczędnościowych: 3 1 .6 1 2  (wzrost o 1.725)
Obrót w dziale wkładów: Zł. 4 7 ,4 2 7 .0 6 7 -9 7  (w r. zeszłym Zł. 37,811.419*81)
W dziale wkładów załatwiono stron: 6 7 .5 8 0  (w r. zeszłym 58.090)
Obrót w dziale rachunków bieżących: Zł. 1 1 ,8 0 3 .6 5 6 * 1 8  (w r. zeszłym Zł. 11.538.017*37) 
Suma udzielonych kredytów: Zł. 2 3 ,0 7 5 .2 9 0 * 0 6  (w r. zeszłym Zł. 21,770.905*96) 
Fundusze rezerwowe: Zł. 3 ,2 2 1 .7 9 4 * 4 6  (w r. zeszłym Zł. 2,803.120*43)
Fundusz emerytalny: Zł. 1 ,7 5 5 .5 8 8 * 7 5  (w r. zeszłym Zł. 1.714.336*74)
Obrót ogólny: Zł. 2 5 2 ,1 7 9 .5 1 9 * 6 5  (w r. zeszłym Zł. 220,032.593*57)
Suma bilansowa: 71. 3 6 ,2 0 4 .0 3 2 * 5 1  (w r. zeszłym Zł. 32,175.579 23)
Zysk z roku sprawozdawczego: Zł. 238 .802*99*
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€o słychać
•— -  i r  3 K r a k o w i e -

-  M A R Z E C ,  
ł  Sobota. S u c h. Tomasza z Akw., Teofila bisk.

njęcz., Pawia biskp.
Wschód słońca 6.12, zachód 17.29.
Długość dala 11 godzin i 17 min.

(. Niedziela. S u c h a .  Wincentego Kadl.. lana Bo­
żego wyzn., Beaty p. męcz.
Wschód słońca 6.10, zachód 17.31.

/  Długość dnia 11 godzin i 21 min.
----------oo----------

PRZYJAZD WICEMINISTRA BŁESZYŃ­
SKIEGO. W nocy z czwartku na piątek  przy­
był do K rakowa w icem inister oświaty płk. 
Błeszyński. W piątek wicemin. Błeszyński 
zwiedził k rakow skie zakłady naukowe, mię­
dzy innem i gimnazjum Nowodworskiego, a 
w godzinach południowych złożył 9zereg wi­
zyt, m. in. Ks. Metropolicie.

AWANS KOMENDANTA P. P. Nadkomi­
sarz Reszczyński, główny komendant Policji 
na miasto Kraków, mianowany został podin­
spektorem.

KTO POWOŁANY ZOSTANIE NA ĆWI­
CZENIA WOJSKOWE. W dniu wczorajszym 
na murach miasta rozlepiono obwieszczenie 
Dowódcy O. K. gen. Łuczyńskiego, o powoła­
niu na ćwiczenia wojskowe oficerów i podcho­
rążych rezerwy. Powołania obejmują wszyst­
kie rodzaje broni. Czas trwania ćwiczeń okre­
ślono dla oficerów na 3 do 6 tygodni, dla pod­
chorążych na 6 tygodni.

ZWIĄZEK OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI 
PRZECIW UBOJOWI RYTUALNEMU. Zarząd 
krak. Zw. Opieki nad zwierzętami uchwalił 
wczoraj: rezolucję, w której opowiada się za 
uniesieniem uboju rytualnego.

POCIĄGI DO KRAKOWA W DNIU IMIE­
NIN MARSZAŁKA. Jak  się dowiadujemy, Li­
g a  Popierania Turystyki organizuje na dzień 
imienin Marszałka szereg pociągów popular­
nych z iWarezawy do Krakowa, Ponadto projek 
towane jest uruchomienie takich samych po­
ciągów z  szeregu innych ośrodków.

ODWOŁANIE POCIĄGU WEEKENDOWE­
GO KRAKÓW — ZWARDOŃ — WISŁA. Sfpo- 

'.wodu pogorszenia się warunków atmosferycz­
nych i zaniku pokrywy śnieżnej w ośrodkach 
sportów zimowych,. Dyrekcja kolejowa wstrzy- 

1 mu je  w niedzielę 8 bm. bieg pociągu weekendo­
wego Nr. 2148/2145 z Krakowa do Bielska, 
z  wagonami bezpośredniej komunikacji do 
Łwardonia i Głębi-ec. W strzymany zostanie 
również pociąg Nr. 2147 z Dziedzic do K ra­
kowa z wagonami bezpośredniej komunikacji 

! te  Zwardonia i Głębiec.
O KOSZTA KONTROLI MINISTERJAL 

i HEJ. R adny m. Adw. dr. K uśnierz nadsy ła  
jiam  pism o, w  k tó rem  zaznacza, że n a  posie- 
jflteniu R ad y  m. K rakow a w  dniu 27 ub. m., 
p o ru sza jąc  spraw ę kon tro li m inisterstw a 
ISKanbu, w ykonyw anej w  K om unalnej K asie 
Oazcz. m. Krakowa, stw ierdził, iż ko sz ta  tej 
kon tro la , (przeprow adzonej przeiz czterech 
jpp. in spektorów  w  okresie 3-ch m iesięcy 
iw yniosły 10 tys. zł., n ie  zaś 50 tysięcy, jak  
'to m ylnie podano. P onad to  stw ierdza dr. 
K uśn ierz  w  swym liście, iż jego zdaniem  
nad m iar kon tro li je s t zbyteczny, gdyż go- 
dxi w  u trw alone już in sty tucje  kontro lne, 
k tó re  z łożyły  egzam in pod  względem  celo­
w ości i s ta ły  się w  ciągu 70-letm ego istn ie­
n ia  M iejskiej Kom. K asy  Oszcz. w K rako­
w ie podw alinam i jej w spaniałego rozwoju- 

NA OSTATNIM TARGU płacono za mleko 
nlezbier. litr 0.18—0.20, śmietanka 0.50—0.60, 
Śmietana 1—1.20, ser zwycz. kg. 0.60—0.80, 
masło deser. 8.20—3.60, zwyczajne 2,80—3.00, 
lljaja świeże sztuka 0.07—0.08, jabłka komą). 
Lg. 0.40—0.60, stołowe 0.80—1, pomarańcze 
Jaffsikie 1.40—1.50, mandarynki 1.60—1.70, bu­
raki ćwikł. kg. 0.08—0.10, cebula 0.40—0.45, 

i marchew 0.10—0.12, (pietruszka i seler 0.15— 
i 0.20, włoszczyzna 0.15—0.20, ziemniaki 0.08—

Polski Związek Zaw odow y Pracow ni­
ków handlow ych i biurowych rozesłał swym 
członkom  kom unikat w spraw ie spoczynku 
niedzielnego. Czytam y w nim m iedzy inne-! 
mi: |

ców na zniesienie spoczynku niedzielnego.
Ponad to  przedstaw iono p. W ojew odzie sp ra ­
wę otw arcia sklepów w dnie przedśw iątecz­
ne do godziny 21, oraz p ro jek ty  w yłączenia 
K rakow a, jako siedziby Izby Pracy. — Na

,.Sprawa spoczynku niedzielnego, od sze- wszystkich trzech audjencjach delegacja
regu  la t a takow ana  przez kupców  i ich zrze­
szenia, w eszła w K rakow ie w ostatnich 
dniach w stan przełomowy K raków  m iai być 
pierwszem miastem, w którem  m iano znieść 
tę zdobycz socjalną, a  za nim poszłyby inne 
m iasta. — Związki kupieckie w K rakow ie 
w ystąp iły  wobec w ładz z żądaniem , by K ra­
ków  zaliczyć do m iejscowości letniskow ych, 
co spow odow ałoby otw arcie 1 w niedzielę i 
św ięta sklepów przez 3 godziny przedpołud­
niowe. Uzasadniono pro jek t tem , że maso-

usłyszała słowa uspakajające. Przyznano 
słuszność postulatom przedstawicieli han­
dlowców i świata pracy, oraz zapew niano
przeciw staw ienia się podobnym  „niereal­
nym projektom'*. — AYobec otrzym ania ta ­
kich w yjaśnień. Zarząd Zw iązku postanow ił 
odstąpić narazie od zw ołania wiecu p ro te ­
stacyjnego. Kupcy jednak uderzyli w inną 
stronę. Oto Kongregacja kupiecka Opowie­
działa się przeciw zamykaniu sklepów w ści­
śle Oznaczonych godzinach wieczornych, wy

we w ycieczki tu rystyczne  i pątnicze wyma- suwając projekt otwierania sklepów w dnie
g a ją  otw arcia przedsiębiorstw  w dni świą- powszednie do godz 20-tej. W praw dzie Kon 
toczne. Tw ierdzenie to, niemA żadnych real- g reg ac ja  słodko zapewnia, że godziny nad 
nych podstaw , albowiem uczestnicy wycie- liczbowe będą honorow ane, ale pracow nicy 
czek zaopatru ją  się jedynie w arty k u ły  ta-, wiedzą, dobrze, ja k  te w ynagrodzenia wy- 
nie pam iątkow e, k tó re  można nabyć na  Só- g lądają. czego dowodem są liczne procesy 
w ińcu i n a  W aw elu od sprzedawców uliez-j w Sądzie P racy . — P ostu latem  pracow ników  
nych, zaś jadłodajn ie  i przedsiębiorstw a ga- handlow ych je s t zm niejszenie ilości godzin 
stronom iczne są o tw arte w każda niedzielę} pracy , k tó ry to  po stu la t stosow any jest 
i święta.

Zarząd Polsk. Związku Pracow ników  
H andl. i B iur w K rakow ie zaniepokojony

w Niemczech i S tanach Zjednoczonych 
z dużem powodzeniem przyczynia się tam 
do zmniejszenia bezrobocia.

tekiem  stanow iskiem  kupców , w energiczny I tym  pomysłom, drażniącym  i wywołu- 
sposób w ystąp ił przeciw tym  pomysłom, .lącym wrzenie w śród pracow ników  um yslo 
Zarząd Związku wspólnie z Z arządem ' w ych, pracow nicy handlow i przeciw staw iają
„U nji“ Zw. Zaw. Prac. Umysł, zgłosił się na 
audjencję do p. prez. Kaplickiego, p. W oje­
wody i Ks. Metropolity, przedstaw iając tam 
zaniepokojenie świata pracy zakusami kup-

się w stanow czy sposób i uży ją wszelkich 
legalnych środków , celem unicestw ienia po­
sunięć K ongregacji K upieckiej".

 o-o-o---------

; 0.10, karp żywy mały kg. 1.90, duży 2 zł., 
brzana, leszcz, sandacz, szczupak 3—3.35, świn­
ki 1.80—2, lin 1.60—1.80, wiślane drobne i 
średnie 0.80—1.20, gęś żywa sztuka 4—7, bita
3.50—6, indyk i indyczka 6—12, kura żywa
2.50—5, kurczęta para 3.50—5, perlica 3— i, 
kapłon 4—7.

ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY.
PORADNIA DLA CHORÓB ZAWODOWYCH.

?, dniem 5 bm. otwarto przy Klinice dermato­
logicznej U. J., Szpital św. Łazarza, ul. Koper­
nika 17, kilka poradni, a między innemi porad­
nię dla chorób zawodowych skórnych, czynną 
we czwartki od 18—19.

WALNE ZGROMADZENIE TOW. MIŁO­
ŚNIKÓW JĘZYKA POLSKIEGO odbędzie się 
w niedzielę 8 bm. o godz. 11-ej przy ul. Go­
łębiej 20. Rozpocznie odczyt prof. K. Nitscha: 
„W idoki nowej ortografji**.

UWAGI O KULTURZE ANGIELSKIEJ.'— 
Odczyt ipod tym tytułem wygłosi prof. U. J. 
dr. K. Dobrowolski, staraniem Kola Anglistów 
S. U. J . w poniedziałek 9 bm. o godz. 20-tej, 
w sali nr. 40 Coli. No\i.

Z BADAŃ NAD JASKINIAMI OKOLIC 
KRAKOWA. Odczyt na- ten temat wygłosi wc 
wtorek 10 bm. o godz. 7 w Instytucie geograf. 
Grodzka 64, p. Ciętąk. Wstęp wolny

Od soboty dnia 29 m ^w  kinoteatrze „ S z t u k a 44

Śmiech to zdrowie! NOCE EG IPSKIE
E gzotyczne p rzeb o g a te  w idow isko , p e tn e  n iesp o d zian ek  sk rzące  się  od p e re ł n a jśw ie tn ie jszy ch  
dow cipów . — M iljonow y sp ad ek  i m iljo n  a rcy zab aw n y ch  p e ry p e tii. — A rcy ciek aw a  treść . — 
P rzygody  n a  ocean ie . W eg ipsk im  g ro b o w ca. T ajem niczy  sk arb  F a ra o n ó w  P rzep y ch  w sch o d ­
n ich  pałaców . Rozkosze b a iem ó w  szeików . Egzotyczne zab aw y  i tańców . W szystko na  w esoło. 
F en o m en a ln e  k aw ały . W  ro li gł. n a jw ięk szy  k o m ik  św ia ta  — „kró l hum oru*1 E D D IE  C A N T O R  
n a  czele zn akom itego  zespołu gw iazd a m e ry k ań sk ic h . — Film  ten  u leczy ł ty s iąc e  ludzi z m e­

lan ch o lii i sm u tk n .

Poranki z film u Noce Egipskie S obota  7 bm . o godzin ie  3-ciej 
N iedziela 8 bm . o godz. 10 i 12.

W spraw ie strajku w fabryce cziekolady 
„Suchard" i okupacji fabryki przez robotni­
ków, otrzymaliśmy od Dyrekcji następujące 
wyjaśnienie':

Od kilku dni okupują robotnicy firmy „Su- 
chard“ zabudowania fabryczne, n ie  dozwala­
jąc na podjęcie pracy, -jak i wywóz towarów. 
Fakt ten, który zaistniał w jednej z najw ięk­
szych fabryk czekolady naszego kraju  wywo­
łał zrozumiale zainteresow anie. Wobec tego 
koniecznem jest poinform owanie opinji pu­
blicznej o faktycznym stanie meczy.

Przed kilkom a tygodniami zwolniła Dy­
rekcja fabryki kilku robotników z tego powo 
du, że nie zastosowali się do regulam inu p ra­
cy. Pan Inspektor Pracy, o którego spraw a ta 
się oparła wyznaczył na dzień 4 bm. konfe­
rencję. Robotnicy, n ie  czekając na term in kon­
ferencji, przerw ali w dniu 2 bm. samorzutnie 
pracę i okupowali fabrykę. Celem zlikwido­
wania zatargu spowodowanego przez samo­
wolne przerw anie pracy ze strony robotni­
ków, jak i okupację fabryki, zawezwał p. In ­
spektor Pracy przedstaw icieli Zarządu Fabry­
ki, jak. i robotników na konferencję. Robotni­
cy fabryczni wysunęli na konferencji tej cały 
szereg żądań. Na skutek interw encji p. Inspe­
ktora Pracy postanowił delegat Zarządu fa­
bryki przyjąć już nazajutrz po wybuchu stra j­
ku zaproponowane przez p. Inspektora Pracy 
w arunki. W zasadzie więc należało uważać 
strajk za zlikwidowany. Robotnicy podjudzeni 
przez agitatorów i różnego rodzaju czynniki 
z zewnątrz fabryki, jak i ośmieleni ustępstw a­
mi spowodowauemi przez dobrą wolę Zarzą­
du fabryki, wysunęli żądania 15%-wej pod­
wyżki płac. Nie trzeba chyba tłumaczyć, że 
w dzisiejszych czasach żądanie podwyżki płac 
jest całkowicie nieuzasadnione. Spraw a ta 
wymaga w ogólności specjalnego naśw ietle­
nia. Fabryka „Suchard" płaciła stale swym 
robotnikom  najwyższe płace. Aż do roku 1932 
przeprowadzała fabryka sam orzutnie tak in­
dyw idualne, jak i grem jalne podwyżki! płac. 
W roku 1929 zaw arł Zarząd fabryki umowę] 
zbiorową z robotnikam i w* tym kierunku, że 
urzędowy wskaźnik drożyzn iany będzie mia­
rodajny dla każdorazowych płac. Poraź p ierw ­
szy przeprowadzono redukcję plac i to w spo­
sób oględny, bo zaledwie we wysokości 10*5) 
w roku 1933.

Od tego czasu żadnych zmian płac robotni-1

ków nie przeprowadzano, mimo, że podstawo­
we płace w firmie „Sucbard" były najwyższe 
w całej branży na terenie Krakowa, —  a prze­
cież koszta utrzymania znacznie zmalały. Pro­
dukcja krajowa w branży czekoladowej wyka­
zuje stale tendencję zniżkową. Ceny wyrobów 
czekoladowych spadły o przeszło 50 proc., za- 
potrzebowanie kurczy się stale, przyczcm cieszą 
się popytem coraz to tańsze wyroby. — W 
tym stanie rzeczy nie może sobie żadna fabry­
ka czekolady pozwolić na podwyżkę plac ro­
botników. — Robotnicy chcąc wykorzystać 
obecną sytuację przedświąteczną trwają nadal 
w swym uporze, podsycani przez różnych agi­
tatorów i nadal okupują fabrykę, — Niektóre 
dzienniki umieściły tendencyjne sprawozdania 
powyższych wypadków, podkreślając, że Za­
rząd faibryki wstrzymał robotnikom dopływ wo­
dy, jak i uniemożliwił dowóz żywności. — Zdo­
łaliśmy przekonać się, że fakta te &ąi niezgodne 
ze stanem faktycznym, gdyż Zarząd fabryki 
wykazał zbytnią nawet lojalność, gdyż nietylko. 
że zezwalał na dowóz żywności, lecz również 
dostarczał robotnikom światła, do lokali w któ­
rych przebywali. — Wyolbrzymiony przez zain­
teresowaną prasę incydent z wodą przedsta­
wia! się w ten sposób, że na skutek przypad­
kowego zepsucia wentyla zamknięto dopływ 
wody, celem naprawienia tegoż, co trwało 
niespełna 25 minut. — Jest rzeczą całkiem jas­
ną* że skutkiem 25 minutowego braku wody nią 
mógł nikt z robotników ucierpieć. — Fakt ten 
jest najlepszym dowodem na jak kruchych pod­
stawach opierają, robotnicy całą akcje śt rajko- 
wą przeciwko ogólnie poważanej firmie. — 
Zarząd fabryki wykazał jaknajlepszą wolę idąc 
na ustępstwa wskazane przez p. Inspektora 
Pracy. — Żądanie podwyżki płac w obecnej 
chwili, jak i porzucanie warsztatów pracy przez 
robotników należy uznać za akt wysoce anty­
społeczny, który należy przypisać wyłącznie 
komunistycznemu terorowi kilku jednostek, 
które przedostały się do sfer robotniczych, 
które w ogólności sobie strajku nie życzą i ule­
gają jedynie terorowi.

Należy się spodziewać, żr rozsądnie myślą 
cy robotnicy uznają obywatelskie stanowisko 
Zarządu fabryki, która przez 10 lat daje im
utrzymanie i porzucą dotychczasowe 
teroru i powrócą! do spokojnej pracy.

metody

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO
Sobota: „Rozkoszna dziewczyn***.
Niedziela popoł.: „Chimer/"; wieczorem: 

„Matura**.
Poniedziałek: „Madame Butterfly",

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ŚWIT: „Pan Twardowski".
WANDA: „Jego wielka miłość**,
APOLLO: „Złotowłosy brzdąc**.
SZTUKA: „Noce egipskie*1.
UCIECHA: „Mazur" (Pola Negri).
PROMIEŃ: „Amfitrjon" —  W illy Fritech.
STELLA: „W sidłach bandytów" i „Manewry 

miłosne".
ADRIA: „Arcylokaj".
CAPITOL (Podgórze): „Wacuś* (s Dym­

szą).
BAGATELA: „Dama z nocnego klubu"". Na 

scenie rewja pt.: ..Rewja Jubileuszowa".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzie­

lę film pt.: „Wyspa skarbów". (Wallace Beery 
i Jackie Cooper). Tonadto dodatki.

 teO0: —
„MATURA", sztuka W ładysława Fodora, 

ukaże się w najbliższą niedzielę. Próby odby­
wają się pod kierunkiem  rcż. J. Karbuwskie- 
go. W rolach głównych wystąpią pp.: Bednar­
ska, M atusiakówna, Suchecka, Karb o-weki.

LEA LUBOSGHUTZ, światowej sławy skrzy 
paczka, po przybyciu do Europy, została po­
zyskana na występy w Polsce i wystąpi rów- 
nież w Krakowie we środę 11 marca br. w Sta­
rym Teatrze.

STOW. MŁODYCH MUZYKÓW (ul. S ław - 
kowska 12) urządza w niedzielę 8 bm. w lokalu 
własnym recital fo r te p ia n o w y  p. Anny Skrzyń­
skiej. Początek o godzinie 17-tyj. Wstęp w ln r .  

 ooooo—-------

Jak się odbyły „wybory"
do Bratniej Pomocy U. J.

W nadchodzącą niedziele ntialv się od­
być w ybory do władz B ratniej Pom ocy U. J . 
Zgłoszono dwie listy . Pierwszą w ystaw iła  
lewica akademicka: Zw iązek Folskiej Mło­
dzieży dem okratycznej. Log.jon Młodych. 
A kadem icki Związek S trzelecki i t. zw. 
„M łoda Polska P ra c y “ (secesja z Legjonu 
M łodych); d rugą zaś organizacje katolickie 
z ..Młodzieżą W szechpolską".

Już  W alne zebranie B ratn iej Pom ocy, 
odbyte w ubiegłą sobotę, wykazało przewa­
gę młodzieży katolickiej. Tym czasem  Głów­
na. K om isja w yborcza, z kuratorem  prof. 
G wiazdom orskiin na czele, w czw artek  unie­
ważniła listę organizacyj katolickich „ze 
względów formalnych". W obec tego przeszli 
do w ładz B ratn iej Pom ocy kandydaci lew i­
cy akadem ickiej.

Bliższe szczegóły podatne w dodatku  
akadem ickim , k tó ry  się ukaże w poniedział- 
kowym  num erze ..Głosu N arodu".

Śledztwo w sprawie sprzedaży parceli
ś. p. Anieli Twardowskiej.

■ W edług otrzym anych  in fo rm ac ji P re z y  
djum  Sądu Okręgowego, postanow iło prze­
kazać ak ta  spraw y ..tajem niczej" sprzedaży 
parcel śp. Anieli T w ardow skiej, położonych 
p rzy ul. Lea. dr. MaksymiljanOwi W illerowi, 
P rokura tu rze  Sądu Okr. celcni przeprowa­
dzenia śledztwa.

Udekorowanie zakonnicy po śmierci.
Na posterunku  ofiarnej pracy dla chorych 

zakończyła w dniach ostatn ich  swój zbożny 
żyw ot w K rakow ie szary tka . S. Em ilja  Mic­
kiew icz. w 72 roku życia, a po 42 latach 
pracy w szpitalach dla um ysłowo chorych 
(w tem 23 la ta  w szpitalu św. Ł azarza w 
Krakow ie). N azajutrz po zgonie, s ia ro sta  
krakow ski dr. Palosz. otoczony lekarzam i, 
udekorow ał w kaplicy  szpitalnej zwłoki bo­
hatersk iej zakonnicy bronzOwyrn ..K izyżem  
Z asługi". Odznaczenie to przyszło w dniu 
śm ierci bohaterk i powołania i jest p ierw ­
szem tego rodzaju odznaczeniem  w Polsce 
dla siostry  szarytki. Pogrzeb śp. Siostry 
Mickiewicz s te l się m anifestacją hołdu dla 
bohaterskiej pracow niczki na niwie miłosier 
dzia chrześcijańskiego. (KAP).

„Tryumfalny" wyjazd dyrektora 
na taczkach.

P. K. Broczyner, wicedyr. Żeglugi Fojgkiej. 
udał się wczoraj jak zwykle do składów węgia 
tego przedsiębiorstwa na- Grzegórzkach. Tam 
zwrócił się do niego z prośbą o pracę jeden zc 
zwolnionych niedawno pracowników niejaki 
Jan C. Dyr. Broczyner odmówił i kazał robot­
nikowi wynieść się na planty. Oburzeni tem 
towarzysze owego robotnika zbliżyli -ją Jn 
dyr. Broczynera zabrali go, wsadzili ua taczki 
i bez protestu wywieźli poza bramę składu. 
Niezwykłe widowisko stało się powodem wiel­
kiego zbiegowiska przechodniów, oraz ogólnej 
wesołości.

 000-------
NEKROLOGIA.

ZGON PREZESA ZW. NAUCZYCIELSTWA 
POLSKIEGO. W piątek oknlo godz. 2 pop. 
zmarł w Krakowie preze* Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego śp. Stanisław Nowak. Zmarły 
liczył lat 76. Przed śmiercią został zaopatrzony 
Św. Sakramentami przez Ks. prałata Masneg
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Wielka radiostacja ameryk.na usługach komunistów
Waszyngton, (PAT.) Sensacją dnia jest fakt, 

f.e jedno i  największych północno-amerykań- 
skich towarzystw radiofonicznych „Columbia 
Broadcasting comp/* oddało cały swój aparat 
na usług] partji komunistycznej. Wczoraj przed 
mikrofonom stanął generałny sekretarz amery­
kańskiej partji komunistycznej Browder, 'który 

przemówieniu swem zaatakował obie wielkie 
part je Stanów Zjednoczonych: demokratyczną

i republikańską. Browder twierdził, że zagadnie 
nie bezrobocia w Ameryce może być rozwiąza­
ne jedynie przez przyjęcie metod Moskwy.

Wystąpienie to wywołało wielkie wzburze­
nie w opinji publicznej. Stowarzyszenie kobiet 
uchwaliło w związku z tern bojkot wszystkich 
tych firm, które reklamują się za pośrednictwem 
„Columbia BrOadcasting conip.**. u  .

Ambasador japoński u Litwinowa.
Uspakajające zapewnienia rządu tokijskiego,

Moskwa (PAT). Agencja „Tas*‘ d o n o s i: 'w o ń  posiada w ielkie znaczenie.
Ambasadvf japoński Ota odw iedził kom isa jaknajprędsze przyw rócenie spokoju na
t z a  Indowego spraw zagran icznych  Litwino-j granicach
wa i na polecenie sw ego rządu , zapew nił g o ,1 sow iecko-m andżurskiej i m andżursko-nion
że niedawne wypadki w Tokio dotyczyły  
ty lko  spraw wewnętrznych Japon ji i nie od­
biją się w żadnym stopniu n a  polityce zagra 
nicznej rządu japońskiego, w szczególności 
zaś

na stosunkach  ze związkiem  sowieckim.

Otm ośw iadczył, iż nząćl jego, dążąc nie­
zm iennie do konsolidacji stosunków  ze 
związkiem  sowieckim , p ragnąłby  jak  naj­
prędszego polubownego załatw ienia spor 
nych spraw, a  w szczególności zaw arcia no­
w ego układu w sprawie połowów ryb na wo 
dach sowieckich, by zastąpić urnowe, w yga­
sającą w  roku bieżącym .

Litwinow wyraził
zadowolenie z ośw iadczenia am basadora 

Japonji,

zapew niając go o dążeniu rządu  sowieckiego 
do usta len ia  jaknajlepszye.il stosunków  z J a  
ponją oraz o zamiarze kontynuowania roko­
wań w spraw ie uk ładu , dotyczącego poło­
w ów  ryb  i innych spraw. Jednocześnie L i­
tw inow  podkreślił, że dla. pow odzenia roko-

golskiej. Do pow rotu spokoju pow inna przy­
czynić sio decyzja, Japon ji i związku sowiec­
kiego, dotycząca stw orzenia  

mieszanej komisji 
do zbadania starć , jakie m iały m iejsce na 
gran icy  m andżursko-sow ieckiej.

Czystka w armii japońskiej.
Tokio. (PAT). Członkowie najwyższej ra ­

dy wojennej generałow ie Araki, Mayaszi, Abe 
i Mazaki zostali przeniesieni w stan spoczyn­
ku Również otrzymali dymisję m inister woj­
ny gen. Kawasziwa i dowódca arm ji kw antuń 
skiej gen. Minami, którego stanowisko obej­
mie gen. Uoda. dotychczasowy zastępca szefa 
sztabu generalnego. Oczekują powszechnie 
dalszych doniosłych zmian personalnych w 
korpusie generalskim . Bezpośredni przywódcy 
pow stania oficerskiego m ają zostać pociągnię­
ci do odpowiedzialności.

FERMENTY W WOJSKU TRWAJĄ.
Tokio. (PAT). W ysiłki m inistra Tliroty. 

mające na celu sformowanie gabinetu natra­
fiają na rosnący sprzeciw kół wojskowych.

Zamrożone pretensje Polski rosną
a Niemcy dalej jeżdżą przez Pomorze.

W arszaw a, 6. III. (Tel). W dniu 7 b. m. rząd niem iecki p rzy jąłby  na siebie jedno- 
m ija m iesiąc od chwili zastosow ania przez cześnie obow iązek zaspokojenia wierzyciel! 
w ładne polskie ograniczeń w tranzycie  ko- niem ieckich z należących się Polsce 
lejow ym  przez Pom orze. O graniczenia do- [ tranzytow ych.
tad  nie dały oczekiw anego w yniku g d y ż ( \V  rozm owach poruszono również kwe- 
tran zy t jednak  odbyw a się w dalszym  ciągu st ;ę gw araucy j należności bieżących i przy 
w w ystarczającej dla Niemiec mierze, a szłyCh za tranzy t. R okow ania nie dały  ua 
Niem cy nie płacą ani zaległości, ani należy-. razie w yniku, 
tości bieżących. W dalszym  ciągu przez te-
ry to rjum  polskie przewożone są tow ary  nie- Nowe zatargi z senatem gdańskim.
mieckie i pasażerow ie niem ieccy bez zadne-j

ekw iw alentu dla kolei polskich. S u m a1 Warszawa, 6. 3. (Telef.). W ostatnich dniachgo
znowu się zaszJ v na terenie Gdańska dwa wypadki za­

targu między senatem  a władzami polslriemi.
należności polskich za tran zy t 
pow ażnie zw iększyła j

Pod naciskiem  strony  polskiej p o d ję to ;Na d 'vor(;» Sopotach policja gdańska zatrzy 
polsko-niem ieckie rozmowy na tem at uregu 1Hata dw ie osoby, które izokomo wznosiły 
iow ania tych  należności. Ze strony  niem iec °h r*.vki przeciwko H itlerowi. Osoby te  are- 
k iej ośw iadczono, że sy tu ac ja  dewizowa * przewieziono do Gdańska. Myli to
Niemiec w yklucza możliwość uregulow ania, atele polscy. Kom isariat Gen. Rzplitej
pre tensy j polskich w gotów ce. Ze strony  po] | zaP1,0tes,0'v:|l przeciwko aresztow aniu obywa 
skiej w ysunięto projekt kom prom isowego j polski, ale protest ten dotąd nie odniósł
załatw ienia kwestjL opłat. i 'ku tku .

Przedstaw iciele Polski dom agają się, by! Drugie zajście wydarzyło się na granicy
przynajm niej część polskich p retensy j była polsko-gdańskiej na posterunku granicznym 
uregulow ana wr dewizach lub w obligacjach w Sfrzebiclinie. Granicę polską chciał przekro 
B anku Rzeszy, zaś reszta  m iałaby być u re - ' użyć mężczyzna w prlnem  um undurow aniu hi- 
gulow aiia częściow a w drodze k o m p en sa ty ; Borowskich oddziałów szturmowych. Władze

polskie nii* przepuściły go na tej podstawie, 
że w Polsce istnieje zakaz noszenia tego ro­
dzaju um undurowania. Zatrzymany na grani­
cy szturmowiec zwrócił się ze skargą do  sena­
tu, który zaprotestował przeciwko powyższe- 

polskieh władz granicznych

Od wtorku dnia 3 marca w kinoteatrze „UCIECHA"

A rcydzieło  
św iatow ej sław y 99Mazur“ z Połą Negri
w  g łó w n e j ro li. — F ilm  reżyserow ał s ła w n y  tw órca  „N iedokończonej Symfonii** W ILLI F9R ST ,
O bok  Poli N egri g ra ją : Albrecht Schoenhdls, Paul Hartman, Ingeborg Theel i inn i.
A kcja f ilm u  toczy  się  częściow o w  W arszaw ie, ś w ie tn a  treść , w sp an ia ła  reży se rja , fen o m en a l­

n a  g ra  a rty s tó w , o sz a ła m ia ją c a  w y s taw a  s ta w ia ją  len  film  na najw yższym  p o ziom ie  sztuki 
k in em a to g ra ficzn e j. — W e w to re k  3 m arca  o g o d z in ie  9 15 w ieczór odbędzie  sią u roczysta  
p rem jera"„M A Z U R A *. P rzed sp rzed aż  b ile tó w  o d b y w ać  się  będ zie  w  k asie  K ina „UCIECHA”, 
od w to rk u  co d zien n ie  od  godz. 10 do 1 p rzedpo ł. — O rk ie s tra  Dra H erm an a , k tó re j w y stęp y  

sp o tk a ły  się  z n iezw y k łem  u z n an iem  grać będzie  u tw o ry  C zajk o w sk ieg o  i D e lib es’a.

pretensy j za tran zy t zobowiązaniam i obyw a­
teli poiskicn wobec obyw ateli niem ieckich, 
częściowo zaś dostaw ą do Polski tow arów  
niem ieckich o charak terze  inw estycyjnym .
O byw atele polscy, posiadający  zobow iązania 
wobec Niemiec, m ieliby wpłacić te należ- [ mu postąpieniu 
ności do skarbu na rachunek  Niemiec, ai w Sfrzebiclinie.

Obrady Selmo I Senatu.
Wnrszuwh, 6. 3. (Telef.). Dziś obradowały o pocztach, radjotelegrafie, telegrafach i tele- 

Sejm i Senat. Posiedzenie Senatu trwało 38 fonach w czasie wojny, zatwierdzono zatnia-
minut. Przyjęto projekt ustawy o uregulowa 
niu stosunku państw a do muzułmanów i ka-

nę nieruchomości państwowej w Paryżu zaj­
mowanej prz.ez am basadę Rzplitej na dw ie

A bisy n ja godzi s ię
na podjęcie rokowań pokojowych.

Paryż. (PAT). W depeszy z Genewy Ha- 
y rs  podaje tekst odpowiedzi rządu abisyńskie 
go na Iwezwanie Komitetu 13-tu na rzecz po­
koju. Odpowiedz ta, wysłana z Addis Abeby 
dnia 5 marca ma brzm ienie następujące: 

„Uczyniliśmy wszystko co było w naszej 
łuocy jeszcze przed wybuchem wojny, by za­
pewnić pokój w drodze spraw iedliw ego po­
jednania i zgodnie z paktem Ligi Narodów. 
Gwałcąc swe zobowiązania m iędzynarodowe 
i pomimo przedsięwziętych dotychczas zarzą­
dzeń, Włochy kontynuują ewą napaść. Zgadza 
my się na rozpoczęcie rokowań z zastrzeże­
niem poszanowania paktu. Przyjmujemy do 
w iadomości, iż propozycja Komitetu 13-tu zo­
stała uczyniona i że rokowania będą się to­
czyły iw. duchu paktu i  w ramach Ligi Naro­
dów. -1— Nasza szczegółowa odpowiedź zosta­

nie doręczona za pośrednictwem  naszego po­
sła w Paryżu1*. (—) Heile Selassie.

Co powie Mussolini?
Paryż. (PAT). P rasa gubi się w domysłaeli 

na tem at oczekiwanej odpowiedzi w łoskiej na 
wezwanie K om itetu 13-tu. Większość dzienni­
ków przypuszcza, iż odpowiedź ta  nie będzie 
odmowna. „P etit Journal* pisze: W kołach
dyplomatycznych i oficjalnych panuje przeko 
nanie, iż Rzym odpowie odmownie. Nie omi­
nie on tym razem okazji w ystąpienia w spo­
sób bardziej pojednawczy. „L’Oeuvre“ przy­
puszcza, iż Włochy zgodzą się rokować bez­
pośrednio z cesarzem abisyńskim , nie korzy­
stając z pośrednictw a Ligi Narodów*, Praw do­
podobnie Mussolini powoła się również . na 
trak ta t z 1906 r., domagając się jego zastoso­
wania.

raim ów (obecnie jest w Polsce około 6000 Ta- inne. Przyjęto nowele do ustawy o czasie pra­
ła rów), a następnie ustalono tok prac budże-j ey w przemyśle i handlu, usuw ającą nierówno 
to wy cli. W poniedziałek rozpocznie się dysku- 1 m ierne traktow anie pewnych pracowników i 
sja ogólna i potrw a do soboty 14 bm. j pracodawców. Przyjęto projekt ustaw o wyda

Posiedzenie Sejmu trw ało 55 minut. Przy- w anin ..Dziennika Taryf i Zarządzeń Kolejo- 
jęto ustaw ę w sprawne używania broni przez i wycli i odczytano kilka wniosków poselskich, 
wartowników cywilnych, nowelę do ustawy *  :q q :------

Powszechni) stralk w lodzi
Łódź, 6. 3. (Telef.). W szystkie związki z a -] ków strajkowało wczoraj 8.000 ludzi. Dziś 

wodowe proklamowały na dziś powszechny strajk  rozszerzył się na wszystkie fabryki. Nie 
strajk  włókienniczy. Już wczoraj strajk  objął 1 strajkuje tylko częścioiwo fabryka Poznańskit- 
niektóre fabryki przestrzegające umowy zbio- j go. S trajk objął zatem około 70.000 robotni- 
rowej. W fabrykach zrzeszonych i przestrze- i ków. We wtorek przyjedzie do Łodzi inspe- 
gających umowy zbiorowej na 38 000 robotni- kfor Klott. hy załagodzić sytuację.

W łosi zbom bardow ali a n g ie isk i am bulans  
C zerw onego K rzyża.

Paryż (PAT). W  depeszy z Addis-Abeby 
tia v a s  podaje następu jące  szczegóły o zbom 
hardowaniu ambulansu angielskiego w  po­
bliżu Kwora,n. A m bulans znajdow ał się 
w odległości 3 kim . 6d najbliższego obozu 
wojskowego. Sam oloty w łoskie, rzuciwszy 
na m iasto bom by, k tó re  zabiły 10 starców, 
2 kobiety i 4-ro dzieci, skierow ały  się w stro 
u i * am bulansu, unosząc się ną, nieznacznej 
w ysokości. Kilkakrotnie okrążywszy obóz 
misji Czerwonego Krzyża, samoloty rozpo­
częły bombardowanie. Poza 7-miu Abisyń- 
("/.ykami. k tó rzy  zostali zabici, odniosło ra­
ny wielu 9anitarjuszy, obywateli brytyj­
skich 7. Kenya.. N am ioty, w k tó rych  doko­
nywano opera,cyj, w s ta ły  zniszczone, 3 sa ­
mochody ciężarowe zostały  zniszczone.

Lok;uv» V Y ty jscv  zam ierząja złożyć 
am basadorow i włoskiemu w Londynie me­
m orandum . p ro testu jące przeciwko bom bar­
dow aniu przez W łochów am bulansu Czerwo­
nego K rzyża.

ATAK BYŁ PLANOWO 
PRZYGOTOWANY.

Londyn, (PAT.) O bombardowaniu ambulan­

su angielskiego donoszą z Dcssie: Przy bom­
bardowaniu przez samoloty włoskie, został za­
bity mjr. Bourgoyne, Ambulans pod jego kie­
runkiem wycofywał się wraz z wojskami Rasa 
Kassa z Amba Aladzi w kierunku Quoram. Byl 
on na służbie w Abisynii od! listopada w cha­
rakterze oficera, przydzielonego do Czerwone­
go Krzyża. Według relacji dr. Browna, bomby 
włoskie raniły lekko 2  o r d y n a n s ó w  ambulansu, 
a oprócz tego zadały rany chorym, znajdują­
cym się w lazarecie polowym. Samoloty włoskie 
w przededniu ataku unosiły się nad posterun­
kiem Czerwonego Krzyża i dokonały zdjęć. — 
Oprócz wartowników abisyńskich nie było tam 
ani jednego żołnierza. Nad posterunkiem uno­
siły się oprócz flagi Czerwonpgo Krzyża duże 
flagi brytyjskie.

„BOMBY PADAŁY JEDNA ZA DRUGĄ**.
Londyn, iTAT.i Korespondent Reutera po­

daje jako naoczny świadek opis ataku samolo­
tów włoskich na ambulans angielski: ..Bomby 
poczęły opadać jedna po drugiej. Korespondent

•ii się na ziemię. Po- 
— pękały dokoła 
Trwało to bli9ko

Reutera wraz z innymi rzuci 
eiski — w liczbie około 40 
szerząc śmierć i zniszczenie.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 6. 3. (Telef,f Giełda dewizowa:

Belgja 89.55. Boi and ja 360.90. Londyn 26.21. 
Nowy Jork  5.25. Paryż 35.01, Praga 21.96. 
Szwajearja 173.30, Sztokholm 135.20. Dolar 
prywatnie 5.23. rubel złoty 4.78, dolar złoty 
8.99. m arka niemiecka 146. funt szterl. 26.21.

Papiery procentowe: Stabilizacyjna 63.13.
premjowa dolarowa 52.60. Konwersyjna 61, 
Dolarowa 76, kolejowa kęnwersyjna 56.

Akcje: Rank Polski 94, Ostrowiec 25.25. 
Starachowice 35, Haberbnsch 34.50, renta ziem­
ska 52.75, budowlana 27.20.

TAJEMNICZY ZGON 
W POR ĄBCE USZEWSKIEJ.

Kraków, (PAT.) Ze stawu w Porąbce Liszew­
skiej pow. brzeskiego wydobyto zwłoki niezna­
nego mężczyzny z raną postrzałową głowy. Wy­
jaśnieniem przyczyny tajemniczego zgonu zaję­
ły się władze -policyjne.

Światło elektryczne w stodołach 
i stajniach.

Gigantyczny projekt e lek tryfikacji'w si am e­
rykańskiej.

Waszyngton (PAT). Senat przyjął i prze­
słał do izby reprezentantów  projekt ustawy 
przewidującej elektryfikację wsi w całych Sta 
nacli Zjednoczonych. ProgTam przewiduje 
liczne projekty, k tó re  będą wykonane w okre 
sie 10-letnim. W ciągu pierwszych dwóch lat j 
poszczególne stany oraz władze lokalne będą 
upoważnione do zaciągnięcia pożyczki, sięga­
jącej rocznie sumy 50 miljonów dolarów. W 
ciągu 8-mlu następnych la t pożyczki te nie 
będą mogły przewyższać 40 lnilj. dolarólw. — 
Fąnmerzy będą zachęcani do urządzania insta 
lacji elektrycznych w swych domach oraz w za 
budowaniach gospodarczych.

pół godziny. Gdy uciszyło sie. dziennikarz an­
gielski zauważył chirurgów, dokonywnjąteyrh 
przy świetle lamp elektrycznych, amputacji 
nóg dwom ranionym przez pociski bombowe.
Dwunastu ranionych jęczało ohok zr.is/.rzonych 
namiotów, żądając pomocy. Wszystkie samo­
chody użyto natychmiast dla ewakuacji ambu­
lansu".

3 o  zamknięciui kroniki.
GEN. HALLER W KRAKOWIE.

W K rakow ie baw ił onegdaj gen. Józef 
Haller, wraz z małżonką, w przejeździe z Po­
znania do Jurczyc pod Rabą Wyżną, gdaie 
m atka generała posiada m ajątek. Gen. H aller 
zatrzymał się w  Krakowie, gdzie jego małżon­
ka zasięgła porady jednego ze specjalistów- 
lekarzy.

NIEZWYKŁE SKUTKI AMNESTJI.
W czerwcu ub. r„ na ul. Królowej Jadwigi, 

wydarzyła się katastrofa, zderzenie prywatnego 
samochodu z autobusem tramwaj owym. W ka­
tastrofie odniosło rany 6 osób. O spowodowa­
nie katastrofy oskarżeni zostali obaj szoferzy, 
szofer samochodu prywatnego Wł. Kendra i 
szofer autobu.su N. Ciemiński. Na skutek ogło­
szenia amnestii prokurator postawił wniosek o 
umorzenie sprawy. Kendra przyjął decyzję pro­
kuratora, natomiast Ciemiński zażądał przepro­
wadzenia rozprawy. Jeśli rozprawa dojdzie do 
skutku, wówczas oskarżony do niedawna Wł. 
Kendra wystąpi w niej w roli świadka. Poza- 
tem nosi się on z zamiarem wniesienia powódz­
twa cywilnego.

Jak  wiadomo, osoby poszkodowane w ka­
tastrofie wniosły przeciw dyrekcji Tramwaju 
skargi o odszkodowanie, w łącznej wysokości 
około 200 tys. zł.

ZAJŚCIE PRZY UL, KROWODERSKIEJ.
Jeden z naszych czytelników pisze, ie  by! 

wczoraj świadkiem następującego zajścia. — 
Właściciel mleczarni i ow ocam i na rogu ul. 
Krow oderskiej i Szlaku, uderzył na uliey 
chłopczyka, ucznia 6-toj klasy szkoły powsze­
chnej im. św. Florjana. Chłopczyk ten, »yn 
majora W, P. m anipulow ał coś patykiem koło 
wystawy jego sklepu. Oczywiście n ie  upoważ 
niało to właściciela sklepu żadną miarą do bi­
cia dziecka. Zajście wywołało zrozumiale obu­
rzenie w śród przechodniów, rychło też poe«f- 
ly gromadzić się przed sklepem tłumy- Do 
zajść jednak żadnych nie doszło. W jakiś czas 
zjawiła sio m atka pobitego chłopca, która 
czynnie zareagowała na zniewagę syna. Nie­
słychanym postępkiem  żydowskiego właścicie 
!a sklepu zajęła się policja, która w sprawi© 
tej przeprow adziła energiczne dochodzenia.
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Skasowanie uboju rytualnego
wpłynie na podniesienie jakości hodowli bydła.

Uboj rytualny do tego stopnia zde^organi-
MWii hodowlę bydła w Polsce, że za w yjąt­
kiem Poznańskiego, Pomorza i gniazda mleoz- 
no-mięsnych „srmmentaJi11 w województwie Sta­
nisław owsmem, na caie) przestrzeni Rzpiitej 
nie posiadamy obecnie mięsnego bydła. Hodo­
wlą. tą nikt się specjalnie nie zajmuje. I to nie 
z winy hodowców. Trudno coś hodować, na co 
n:ema odpowiednich cen lub ujawnią się z u ­
pełny brak popytu. Bo

JAKIEGO MATERJALU RZEzNEGO 
POSZUKUJĄ ŻYDZI?

Stosunkowo dużo biorą na mięso starych, .wy­
brakowanych mlecznych krów. o lichej, nie opia 
cająecj sir wydajności mleka, obok młodych, 
źle dojących pierwiastek. Lepsze sztuki wy­
wożone są do większych środowisk iuh sprze­
dawane wojskowym dostatŁom. W miastach 
gdzie wniska niema, zaś imlność jest przeważ­
nie żydodska, unikają rzezi starych sztuk i 
przeważnie biorą na ubój 1—2 letnią jałowizn?, 
t. y.w. „żydowskie bydło-1, hodowane głównie 
przez wleściau. Na takie właśnie sztuki uie- 
ro/.wiuietc, niedopasionc, o mięsie białen. wod 
liistem, zawierającem nadmiar galaretowatych 
części, nieprzerośniętych jeszcze tłuszczem; po 
pjt ze strony żydów jest największy, bo tych 
sztuk „trefi* się tylko 15—20 nrocent, a więc 
iicśc stosunkowo nieznaczna. Przodek wraz ze 
łbem, nogami i wnętrznościami idzie na kon- 
snmeję dla żydów, część tylnych części, jak 
również i cale ..trefne11 sztuki dla wojska, a 
gorsze pozostają na miejscowy użytek dla 
chrześcijan.

Tak więc przedstawia się materjał rzeźny, 
którego mięsem kartel żydowski karmi prowin­
cję. Wołów, w obecnych gospodarstwach prawie 
że niema, gdyż tego materjału żydowscy han­
dlarze bydła, posiadający monopol tego han­
dlu — mało nabywają. Czy w tych warunkach 
może być mowa o podniesieniu hodowli bydła, 
jeżeli już nie mięsnego, to przynajmniej lepiej 
podkarmionego? Jeżeli na prowincji trafi się 
jakaś wyjątkowo* lepsza partja niby to t. zw. 
,.opasów^ pochodzących zazwyczaj z jakiegoś 
większego majątku, to większość tego, rzadko 
trafiającego się towaru idzie zazwyczaj do War 
szawy lub Łodzi, a tylko przodki, jako koszer­
ne zostają na miejscu, wyłącznie dia konsuni- 
c  żydowskiej. Lepsze mięso usuwają żydzi z 
rynku prowincjonalnego, nie dbając zupełnie o 
miejscowego konsumenta chrześcijanina, a całą 
rzeź przeprowadzają wyłącznie pod kątem w i­
dzenia potrzeb własnych.

O wiele gorzej przedstawia się sprawa mięsa 
Cielęcego. Między rzeźnemi cielętami,- „trefne11 
sztuką rzadziej się trafiają, dlatego przodki i 
gorsze części zawsze mają zbyt i dobrą cenę. 
Ustawy wszystkich państw, jak niemniej Usta­
wa weterynaryjna z 1844, obowiązująca daw­
niej w b. zaborze rosyjskim, nie pozw alały na 
rzeź młodych cieląt a mianowicie sztuk młod­
szych jak 3—4 tygodniowych, ponieważ wtedy 
dopiero cielęce mięso (losięga normalnego roz­
woju. Mimo to

ŻYDZI WYKUPUJĄ CIELĘTA 
NAWET 8-DN10WE 

(młodszych, według taimudu, nie wolno im za­
rzynać! a sprzedawca rad pozbyć się jaknaj- 
prędzej cielęcia, żeby mieć prędzej mleko, im 
krowę tylko po to trzyma- Cielęta jednak 1ak

młodo zabijane, są nierozwinięte, wydają sto­
sunkowo mniej mięsa a więcej chrząstek, zaś 
samo mięso jest wodniste i oofituje w galareto­
wate klejodajne składniki. Prawie nigdw do­
tąd nie jedliśmy i póki istnieć będzie ubój ry­
tualny nigdy jeść nie będziemy cielęciny-, otrzy­
mywanej tak. jak się to dzieje zagranicą ze 
sztuk 1—2 miesięcznych, wypasanych mlekiem. 
Wyjątkowo tylko w naszych warunkach można 
na targu spotkać cielę starsze, jeżeli pozosta­
wione byio do chowu a następnie z jakichkol­
wiek powrodów zostało wybrakowane. Regułą 
jest, iż żyd chciwy taniego, koszernego mięsa, 
przedwcześnie wykupuje to. co dla niego zdat­
ne i zarzuca nas odpadkami.

Z tytułu uboju rytualnego każdy kg. mię­
sa jest. jak wdadomo, obłożony specjalnym po­
datkiem w granicach 6—12 groszy. Dochodami 
7. tego źródła pokrywają gminy żydowskie 30— 
43 proc. swych budżetów a  ogólny dochód z te­
go tytułu wynosi, według danych Depąrt. han­
dlowego Min. Przemysłu i Handlu, około 13 
miljonów złotych rocznie.

Wszystkie przytoczone okoliczności skłania­
ją do wniosku, że ten stan rzeczy nie powinien 
być dłużej tolerowany. Handel bydłem i rynek 
mięsny muszą byc uzdrowione, a dążyć należy 
do rego przez zerwanie kartelu hurtowników, 
by hodowcy dać możność dotarcia samemu do 
rynku zbytu, a temsamem uniezależnić go  od 
pośrednictwa a następnie przez skasowanie u-bo- 
ju rytualnego, jako czynnika destrukcyjnego, 
powodującego specjalne ofiary chrześcijan na 
rzecz żydów. Kwestja unarodowienia handlu 
mięsem wj magać będzie niewątpliwie dłuższe­
go czasu i napotka na zdecydowany opór ze 
strony żydów. Należy zdań sobie sprawę z tych 
przeszkód i trudności. Przedewszystkiem izby 
rolnicze winny z całą. energją propagować od­
powiednie zmiany w hodowli gospodarstw wiej 
skich i dworskich, w szczególności

DOKARMIANIE INWENTARZA NA MIĘSO.
Dziś rolnicy zaspakajają tylko potrzeby i żąda 
nia handlarzv 'żydowskich, gdyż innych nabyw­
ców nie posiadają. Zmiana nabywców pociągnie 
za sobą radykalną zmianę produkcji. Trzeba 
przedewszystkiem prowadzić wychów cieląt na 
mięso i zaniechać produkcji jałowizny czyli 
t. zw. „bydła żydowskiego11.

Przemysł rzeźny będzie musiał pi zedewozyst 
kiem zasadniczo zmienić segregację, g a t u n k o ­
wanie i ocenę mięsa. Następnie starać sie o 
zdemokratyzowanie handlu w tern znaczeniu, 
by szerokim masom, które dziś mięsa nie uży­
wają -— bo za drogie, dać możność taniego 
nabycia łbów. nóg. wątroby i innych wnętrzno­
ści. cieszących się tak wielkim papj tern u ży­
dów. Dalej, w przewidywaniu większej ilości 
przodków — dbać o uprzemysłowienie produk­
tu mięsnego, wyrobu konserw mięsnych, bul jo­
nów. a głównie suchych, wolowych kiełbas — 
alami. jak dotąd w kraju nie wywabianych z 

braku odpowiedniego mięsa, a stale natomiast 
importowanych. O.

Komornik 
Sądn grodzkiego 

w Krakowie
Rewiru I. 

ui. Zyblikiewicza 5.
Sygn. I. Km. 2294/35, 2295/35, 2296 35, 2297/35,

2298/35, 2299/35, 2300/35, 2301/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchomość.
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaję do 

[lublicznej wiadomości, ż.e dnia 11. marca 1936 
roku o godzinie 12-tej w Krakowie, przy ul. Zy- 
bliUiewieza L. 5. sprzedane zostaną1 w drodze 
publicznej licytacji należące do dłużników Snu­
ła- immergliicka i Teofili Immergliickowej ru­
chomości, a mianowicie urządzenie domowe 
i inne.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się w 
miejscu i terminie licytacji (art. 588 § 2 kpc.).

Zajęte ruchomości oglądać można przed li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągu 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art. 
606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 4. marca 1936 r.
K o m o rn ik  S ą d u  g ro d z k ie g o , re w iru  1.

Mgr. Kazimierz Żarneckl.

ZAKŁAD
I 4 0 Z 0 W N I C Z 0  -  S Z L IF IE R S K I

„REKORD41 
F R A N C I S Z K A  N I E C H A J  A 
w  K rak o w ie , ul. P o se lsk a  L. 19

Offtrzy, napraw ia fachowo n o ta  wszelkiego rodzaju. 
Specjalność b r z y tw y .

Komornik 
Sądn Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru VTI. 

ul. Garncarska 9.
Sygnatura; Vn. Km. 1316/35.

L. Gelberg c/a Berta Hand.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

rewiru VII. Jan  Zimowski, mający kancelarję 
w Krakowie ni. Garncarska Nr. 9. na podsta­
wie art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wia­
domości, że dnia 10 marca 1936 r. o godz. 10. 
w Krakowie ul.; Wybickiego Nr. 9. odbędzie 
się licytacja, ruchomości, należących do Berty 
Hand. składających się z fortepianu.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 16 lutego 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VIL 

(—) Jan Zimowski.

J. Góralik,
obecnie R Y N E K  Q Ł . 2 0
wszystkie towary po uniżo­

nych cenach.

TAR6I PRASKIE C e n tr a ln y  r y n e k  C z e c h e i ło w a e k le a o  
p rfcom ysla  e d  0 d e  15-ge m a r c a  19ot
S S S S aś (bezpofrednio po Lipsku) •

500|n z n iż k i  n a  k o le ja c h  c z e c h o s ło w a c k ic h . — B e z p ła tn e  w iz y  e z e e h o s łe w a -  
c k le . 3.000 w y sta w có w - W yjaśnień udziela hooorow y przedst. Targów W L  B o lo ń sk l, 
K rak ów , ów . A n n y  I  t e ł .  104-65. — N a jle p sz e  ź ró d ło  z a k u p u  n a  w y s o k o g a ­

tu n k o w y  to w a r  c z e c h o s ło w a c k i .

MIOD
czysto pszczelny

bez domieszek, ąwaranto. 
wany z własnej największe* 

pasieki w Państwie.

3 kg. 7.50 zł. 
5 kg. 11-20 zł 

10 kg. 2 1 —  zł.
w rai z naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem.

Eugeniusz BILIŃSKI,
w Zbarażu.

Ceno giełdowe zboża.
Na giełdzie zbożowo-towarowe] w Krakowie

notowano w piątek 6 bm, następujące ceny:
Zbt~. Pszenica dwoi~l« cwrw, a tai. o. 19.75— 

20; biała stand 19.50—19.75; targowa stand. 19— 
19.25; żyto dworskie stand. 13.50—14; targowe 
stand. 13.20—13.40; owie= dworski stand. 15.75— 
16; targ o w y  stand. 15—15.25; jęczm ień dworski 
l4 .5u—15.50; targowy 14—14.25; kukurudza kraj.
1 5 .5 0 -1 6 .

Artykuły strąezkowe. Groch Wiktorja 32—34;
pól W ik to rja  26— 28; zw ykły  jad a ln y  2 5 —27; fa­
sola cu k r. b ia ła  (jas iek ) 33—35; biała 23.50— 
24.50; k lockow a 23.50—24.50; d łu g a  24—25; Wach 
te l 20.50— 21.50; bobik 16.50—17; wyka ciemna
22.00—22.50; szara 21—21.50; peluszka 23—24; 
łu b in  żółty 13.25—13.50; n ieb ie sk i 10.50—11; se ra  
d e ila  Efldw. czyszcz. 24—25.

Artykuły pastewne. M akuchy rzepakowe 14.00 
do 14.50; ln ian e  37-38 proc. b ia ł. i tlnsz. 17,00— 
17.50; soja ś ru t ok. 44-45 proc. bial. i tł. 22.00— 
22.50; siano  słodk ie  7.50—8; średnie 6.50—7; 
kw aśn e  4.50—5; p o traw  5—6; koniczyna pastewna
9.00—10.00; stom a d łu g a  3.50—4: m ie rew r luzem  
3—3.25; z iem n iak i sto łow e 8.40—4.20,

Nasiona. R zepak zim ow y z w o rk iem  40.50—41; 
rzep ik  czyszczony le tn i z w o rk iem  38.00—s9CO 
s iem ię  ln ian e  z w ork iem  90 proc bams 36.5u—37; 
m ak n ieb ie sk i z w ork iem  60—62: sza ry  56—58;
k m in ek  krajów ’, czyszczony 80—85; .coniczyna na­
sien n a  czerw , a test. 160—165; bez k an ian . 150— 
1'55: su ro w a  czerw ona 125—130; tym otka bez kan. 
atest. 98 proc. czysl. 50—55: targow a 40—45;
e sp a rse ta  z w o rk am i 11— 16.

P rze tw o ry  m lynarck in . Mąka pszenna Rat- 1A 
st. wym . 0-20 proc. 35.50—37.50; pa t. IB  st. wym. 
0-45 proc. 33.50—34; gat. IC st wym. 0-55 proc. 
3 2 -  32.50; razow a 0-90 proc. 23—25.50; mąka 
żytnia okr. k rakow sk . I gat. st wym . 0-55 proc. 
21..25— 21.50: I gat. st. wym. 0-65 proc. 20.50—
20,75; razow a 0-90 proc, 17—17.50; m ąka  żyt. o k rę ­
gu  P o zn ań sk ieg o  I g a tu n ek  st. wym. 0-55 prowJiit
21.50—21.75; o tręb y  żytn ie s ta n d a rt. 9.75—10.00: 
p szen n e  ś re d n ie  10— 10.50; p e rto w k a  33.50—34; 
p ęcak  fabryczny 7. w ork iem  21.30—23; chłopski 
bez w o rk t 18.50—19; s ie k an k a  jęczm . fabr. z wot- 
k iem  22—23: ch łopska  bez w orka 19—20; kaStai 
jaglana fabryczna  29—31: chłopska 26—27: tatar- 
ezanr cała 27.50—28.50; łam an a  25.50—26.50.

T endencja  spoko jna ; podaż ś re d n ia ; dowozy lo­
k a ln e  śred n ie .

Pamiętaj, że spośród wielu 
najlepsza porcelana Ćmielów,

K anonik
Sądu Grodzkiego 

w Krakowię 
Rewiru I. 

ul. Zyblikiewicza 5.
Sygn. I. Km. 1995/35.

Obwieszczeń c licytacji ruchomości.
Na ipodstawie art. 602 k. p. c. podaję Ae 

publicznej wiadomości, te dnia 26. marca 1938 
raku o godzinie 11-tej w Krakowie, przy uli­
cy Grodfcikiej L. a3, aprzedane zostaną w  dro­
dze publicznej licytacji należące do diużniozkł 
Matyldy Heiliperin ruchomości, a mianowicie 
50 płaszczy z kołnierzami futrzanemi, 30 płasi- 
czy bez futra, oszacowane na kwotę 4.200 zł.

Zajęte ruchomości oglądać można przeć li­
cytacją w miejscu i czasie wyżej aznaozonwn- 

Licytacja rozpocznie się najDÓfniej w ciągu 
dwódh gortzin po wyznaczonym terminie (art 
606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 4. marca 19§0 r
Komornik Sąldu Grodzkiego Rewiru L 

Mgr. Kazimier! żarnecki.

J. F. PREUSSNER. 5 6

Mr. D ick .
Powieść.

— Nie ,— burknął Mr. Shannpn — pląta  się, 
jak n ieprzytom nj. Co pan od niego chciał?

— Co chciałem ? — podinspektor poskrobał się 
p i  wydatnym nosie. — Praw dę rzekłszy nic ważnego. 
Obiecał mi, że m nie przewiezie trochę morzem — do­
dał po chwili. — Ale, jak widzę, skrew ił. Może pi zej­
dziemy się — zaproponował.

Mr. Shannon, który już otw ierał usta, aby po­
wiedzieć, że W atson go dręczy, dał się pociągnąć 
przed podinspektora. Po chwili znaleźli się u ogrodzie.

— Sluchajno pan — zaczął gniewnie Mr. Shan­
non — chciałbym wiedzieć, co pan wyprawia Czemu 
wyciągnął mnie pan też tu taj?!

— Chciał pan przecież ze m ną porozanaw iać, — 
zaprotestow ał podinspektor.

— W ięc cóż z tego?!
— Myślałem, że to jakieś poufne kw estje — 

odparł w\ k rę tn ie  S nyder — zresztą, czyż tu+ej nie 
jest bezpieczniej rozm aw iać?

— Niby pan m a rację — przyznał Shannon. — 
T eraz  powiedz mi pan jedno, podinspektorze: Czy 
pan  podtrzym uje swoje tw ierdzenie, że W atson był 
k iedyś kierow cą o światowej sław ie?!

— A jakże. — Snyder, ani m rugnął okiem. — 
W ygra, o ile tylko bedzie startow ał!

—  D la czeg o -b y  nie m iał startować?! —  za­
perzył się  Mr. Shannon

—  Czy ja pow iedziałem , że nie będzie startował, 
bronił się Snyder. — Myślę, ze b ę d z ie . . .

— Djabeł by pana zrozum iał —  rozgniew ał się  
Shannon — ja nic z tego n ie  w i e m . . .

Snyder roześm iał się . Stary fabrykant był jednak  
człow iekiem  prostodusznym . fkL zedł, pozostawiając 
Snyder a na środku drogi. P odinspektor nam yślał się  
chwilę.  Poszedł do kierow nika hotelu i zapytał się, 
czy nie widział Watsona.

—  Pojechał przed chw ilą na tor — broniała  
odpow iedź —  pow iedział mi, że pan będzie się
0 niego p y t a ł . . .

— Pow iedział tak? —  Smj"der zdziwił s ię  — to 
ładnie z iego strony. Cóż kazał mi pow iedzieć?

—  Że pragnie się  z panem  zobaczyć. Będzie  
czekał na pana na trasie.

— Myślę, że dotrzyma słow a — pom yślał pod­
inspektor, zatrzymując prze jeżdżą jąjcą taksów kę. — 
Proszę m nie zaw ieźć do Landerdale. Tylko prędko — 
rozkazał, lokując się  w m aszynie. — B ędzie czekał 
na m nie na trasie. Go za spryciarz!

Dick, gdy tylko opuścił garaż, w siadł do Achilla
1 wyjechał na trasę przejechał przez bramkę dia 
startujących, poprosił jakiegoś członka kom isji "spor­
towej, aby m u w ziął czas i pom knął białą szosą. 
Później, zam iast skręcić na lew o i pojechać dalej 
szosa, wprowadził m aszynę na boczną drogę. Po­
n iew aż n ie  zm niejszył tem pa. A chill trząsł się , jakby

się  miał za chw ilę rozlecieć. W odległości p ięciuset 
m etrów od Landerdale, zatrzym ał s ię  i. 'Eamknąi v óz  
Ścieżka prowadzącą w zdłuż pól udał j ię  ku bungalowi 
W isby’ego. Pora była sprzyjająca. Nim dotrze do pa­
łacu, zapadnie zm ierzch Dobry hum or W iaby’ego  
był dla n iego  dostatecznym  ostrzeżeniem . N igdy n ic  
był tak niefrasobliw y, jak dziś. Z wyjątkową szcze­
rością przyznał, że  A chill jest w spaniały. D ick po­
stanow ił spróbow ać jaszcze raz szczęścia. Nie w ierzył 
w sw oje przedsięw zięcie, a le  ryzyko było m inim alne. 
D oszedł do muru okalającego posiadłość m iljonera  
i po spraw dzeniu, że mu nikt n ie  przeszkodzi, prze* 
skoazył na drugą stronę. Przeciął gaj palm owy po 
przekątni i dotarł do sam ego pałacu. N igdzie n ie  
było ani żywej duszy. N ie  był tem  zdziwiony. W iedział 
aż nadto dobrze, że o godzinie siódm ej cała służba  
zasiada do kolacji. D ick podkradł się  pod okno
i zajrzał do w nętrza. Jak przypuszczał, n ie  było
nikogo. B ez nam yśle w skoczył do wnętrza. Znajdował
się w jakimś saloniku. G abinet m iljonera, do którego  
chciał dotrzeć, znajdował się  na pierw szem  piętrze. 
Dick nałożył filcow e podeszw y na obuw ie i śm iało  
ruszył ku hallow i. Szybko w spiął s ię  no schodach. 
P ierw sze z brzegu drzwi prow adziły do sypialni m iljo­
nera. Nacisnął lekko klam kę. Drzwi ustąpiły. Tak 
samo b ezszm em ie zam knął je za sobą. Uzbrojony  
w latarkę elektryczną, począł m yszkować po sypialni. 
Nie krępow ał s ię  ziupełnie. W  n iew ielu  m inutach Wy­
próżnił ob ie  szafy. N ie było ozasu na zbadanie 
skrytek.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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